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BERLIN W OGNIU ROZRUCHOW . . 

Wczo~ał wieczorem doszło do po~o~nej w~lki mi~dzy policJą 1. streJKUJąCYf!I•~~ 
Pol1c1a tłumi rozruchy przy uzyc~u broni palne1. - Dalsze ·akty . ,sabotazu. -.. 

. ' ·-· • „ ' Aresztowanie komit·etu st·retkoweg·o :„„ 
Berlin, 5 Jistop0da. rannych, .władze dokonały licznych. a· mitetu.. • . • I lek1~ycznego _ ąraz ~aszty . i przewody.· 

Napręi~na sytuacja wskutek strai- l resz.towan. A~es~t.owano cały kOtWtet r POllcJa wykrył~ łtcznte przygo~o~a- . Na innych hnt~th zden;i-olowa~o część 
ku tra1'!1wa1owego trwa ~ dalszym cią- , straJkO"'y, w 11osc1 300 ~ób, w tern 32 I ne akty ~abOtażu i tak, .na przedm1esc·u ł P .ar~u tram~aJowego_ ~raz zn1szcz~no 
gu. Dziś rano wpra wdz1e, na skutek I komunistycznych funkcJonarjuszy ko· Tegel zniszczono rozdz:~Jnice prądu e- kilka z.wrotn:c. ' · · . 
specjalnych zarz<\dzeń poft1.:ji. nastąpiło , · . \\'."1eczorei1Jl doszło w połudn•o~eJ 
pewne uspOkoien•e, tem nie mniej Je- ~ztelnt.cy Bęrl1na . d<? nowych walk z po-. 
dnak naprężenie jest tego rodzaju że Ro4un~a bandu""•-' fleją. Wywiązała stę gęsta strzel.an•na, 
liczyć sie należy w dalszym ciągu ~ e- • „ . . , „ · • ••• -. w re~ul~acie k~órej · Są ranni i zab1ci. 
wentualnym wybuchem. ~eftOJestrotor 6oliotł!rern nue~01ąftłeao :e:11iśt:ia · 

Komisaryczny minister pruski Bracht Warszawa, s listopada. władnlł Ją chwytem diu-dilt.szu, a na· 
wydał wczorai wieczorem rozkaz po- Kawiarnia Ziemiańska przy ul. Ma- stępnie usiłował mu wyciąignąć portfel Uczeń zabił się 
licJi, ażeby w ciągu dnia wczorajszego zowieckiej była terenem, niezwykłego z kieszeni. w .czasie_ gimnastrki 
za żadną cenę nie dopuścić do ponow· zajścia na tle ostatnich uprawnień se· Napadnięty dziennikarz wszczął Warszawa, 5 listopada. 
nycb rozruchów Przyczem policja p0- kwestratorów skarbowych. krzyk·: „Ratunku! Bandyta! Napad w 
winna uży.ć nawet broni palneł. l Przy jednym ze stolików siedzhł w biały dzień". W miejskiej szkole powszechnej przy 

Po zl ikwidowaniu zajść wczl()raj- towarzystwie dziennikarz p. R. W pe· W kawiarni powstało zamieszani.!. ul. · Okopowej 55 12-letni uczeń Jan 
szych, które jak wiad·omo, pociągnęły wnej chwili zbliżył się doń Jakiś osob· Wezwano policję i wówczas okłtzało Bieńkowski w czasie ćwiczeń gimna­
za sobą kilku zabitych i kilkudziesięciu nik, który schwycił go za rękę, ubez- się, że napastnikiem .jest sekwestrator stycznych spadł z drabiny i uderzyw-

skarbowy. Ale nie na tern koniec. szy gf?wą o posadzkę, doznał pęknięcia 
Okazało się dalej, że ów sekwcstra- czaszki. 

ilreszłow~n1·e rei·enta Kosin' ski·eno tor „czatował" na pewneio znąnego . . . , 0 li i !i t kupca warszawskiego, który od dłuł-1 Wenecja, 5 listopada. 
„ ~ J. .szego czasu nie nocuje w domu, a J>'O• Gwałtowny pożar, jaki wybuchł na 

8Nil•onef!o •a nouU•Vt:ie no roli 111i~idenfo dobny Jest do dzlennlkma p. R. SeJ.<we lotnisku, zniszczvl doszczętnie 50 sa~ 
Warszawa, 5 listopdda. no w więzieniu prży ul. Daniłowiczow- strator przez pomyłkę chciał odellrać molotów Junkersa. 

Jednym z najbogatszych rejentów skiej. portfel Bogu ducha winnemu p. R. Nie Pożar rotszerzał się z taką J{wał-
w Warszawie był znany rejent Kazi- Relent Kosiński Jest dzisia) starcem pomogły żadne tłumaczenia sekwestr:i- townoścla,. że straż pożarna nie mogłft 
mierz Kosit'lski, który dorobił sie wici- 70-łetnim I tak zakończył świetną SWO- tora; na kategoryczne żądanie p. R. go zlokalizować' i musiano wzywać po-
kiej fortuny przedcwszystkiem c1i<;ki 

1 
Ją niegdyś karierę. spisano protokuł. mocy wojska. 

temu, że mial wyłączność na inkaso •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••iml•ilelm• 
weksli w Banku Polskim. • ' 

Mimo to wyszły wkońcu na Jaw or1•cer 
nadużycia, popełnione przez Kosłriskie· . 
go. Okazało się bowiem, że przywłasz-/ 
czai on sobie systematycznie olbrzvmie . K• • 
SUmy, które Jako podatki Winien· b}·ć I 1erown1k 

aresztowany za łapownictwo 
zbrojowni w Warszcawie osadzony w więzieniu 

przelewać do skarbu państwa. 
Mówiono wprawdzie, że do upadku . Warszawa, 5 liistO?a<la. zab~wrł krótki cz.as w. gabin~cie kapifa:1k·Pt· ŁącZlk:ows:kiemu. że jest aresz.towa-

rejenta Kositiskiego przyczyniły się Z poleceme prokuratora woJskowe- na I wyszed~ po ll!plyw1e 5 minut. Doman ny, . 
trzecie osoby niemniej jednak rc·jent go sądu okręgoweg-o został aresztowany ski powrócił do zbrojowni w towarzy- Kavitana Łaczkąwskief!o osadzono w 
Kosiński znal~zt się przed sądem i mi- pod .zarz!ztem la110wnictwa kierowni~ stwie oficera !andar!'2erji,. któr.v ."" miej- wiezieniu, śledztwo zaś orowadzi woi­
mo. że częściowo sam, a częściowo in- zbro1onm1 na . Pradze, kvt. Łaczkowskz •. sca przyst.a,r1il do zręwidowanlfl kpt. skowy scdzia śledczy kpt. Brosz. 
ni pokryli przysporzone przez nie;!o Ai,-esztowame kl)Jt .. Łączkowskie.go n.a- ł~czkow~kie!!o_• Po zr~·idowaniu ka· Kpt. Łącvko-wski przebyl kiedyś spe­
straty paiistwa _ rejent Kosiński wsrał s~ąp1.fo w nas.tępU'Jących okohcZilloś- mtana oficer. zandarmerit porównał n,u- ~jalnie f~ch°"'.'e wyiszkoleni·e w ParyŻIU 
osadzony i skazany na rok v~lęzlenia. ciach: . mery znalezionych.11rz.v ~im. banknotow i. uchodzl'ł za Jechoog-o z J.eipszych specja-
. V'( tych dniach wyrok upra womo.::- Do kpt. f.:a.czik:?WSlk1ego PTZy;l>Y~ do- z. wykazem n~merow. Jaki mi~~ 11rzy. so: 1 hstów w ~iale zibrol~i· ~z.czegó.fy 

mł się. w związku z tern z połecen!a stawca zhrn1·own: Jan Domansk1. który ble dostawca 1 w konseikwencn oznaJm1ł s'J)rawY są trzY'I11ane w taJemmcy. Wza· 
prokuratora, rejent Kosiński został are- domem tylko jest, że ovrócz kot. Łacz-

~~~:~~lni~ ~:,~·f!o.~,kf~:~'·~::rl:!~ RatJli~ntia tra~tatu ~oli~o _ iowiel~i~o kowskl••· sa jeszcze i inni aresztowatU. 

rt o nieotiresi«: nosiqpi w drudniu Groźny pożar pod 
apad rabunkowy ' Warszawa, 5 listopada. Ponieważ Sejm zbierze się dopiero Łod~ią 

na ut. Cegielnianej W najbliższvm czasie ministerstwo za miesiąc, więc przypuszczać należy, Łódź, s listopada, 
lódź, 5 listopada. I spraw zagranicznvch prześle do .SeJf!lU że Sejm będzie ratyfikował układ ten (ig) Dziś w nocy we wsi PopieJanie 

(ig) Dziś w nocy na ul. Ceg·elnianei \ tekst za~artego .. z rząde~ so.?'1eck1m w miesiącu grudniu. pod Łodzią wybuch) g-wałtowny pożar. 
dokonano zuchwałego napadu rabunko· i paktu o nieagresJ1 do ratyfikacp. Stanęła w ołomienial'.h stodoła, orzyle-
wego. Na przechodzącego w pobliżu do . gająca do zagrody Leopolda Nyka. 
mu Nr. 4? fr~nciszka Ziom~a napadło Wu płata rent Przywro' ce' n·1e fund u- Ogień s~erzył się [, nlezwvkłą szvbko-
dwuch nieznaJomych osobników, któ- 1 ścią, wywołując PoPłoch wśród miesz· 
rzy grożąc nożami, zażądali wydania starczych sżu budowlanego kań~ów ' 'Y1oski, którzy taal~rmo\\ali 
sob· e pien i ędzy. . . . • . . . . str:i~ og~1ową, a r:6wnocześnie sami 

Ziomek wszczął alarm. Wówczas zło z dmem 1 styczma zqda1q wlaśc1c1ele nreruchomośo1 posp1e.szyl1 z ratunkiem. pragnąc ogień 
c~yńcy rzucili s i ę nań i zadali mu kilka Łódź, 5 listopada. Łódt 5 listopada. zlokahzować. 1 
ciosów. Ziomek, zalewając się Krwią. (it) Z dniem 1 stycznia zakład ubez- . . . ' . . . . 1 Praca rato~n cza trwała okoł_o go-
padł na ziemię. pieczeń pracowników umysłowvch wy (1.t) Jak się d~owiadu1e~y. właśc1c1~: dz ny. Zabezo ecz~no . wPrawdz1e sa-

Opryszki poczęli rewidować iego płacać będzie p:erwsze renty starcze i le n!,erl;lchomości w Łodzi postanowth slednie zabudowania, }ednak ta :4rody 
kieszen:e. lecz nadb : egający przechod- rentv dla osób. które utraciły zdolność ~ystąpić do Banku Gospodarstw.a Kra- Nvkd nie zdo~ano uratować. Spłonęta 
nie spłoszyli ich. Rzucili się oni wów- do pracy. W związku z tern, ·jak się do- Jowego z petycją. o prz:vwr6~e!1 1~ .fun- onaJ ksz~zętn~. t · . . 
~z.as do ucieczki i zniknęli w ciemno- wia?uj~my, Z. U. P. U: rozpoczął uk!a- duszu na pop-i~rante prywatneJ 1nic1aty- wsk~tekst~ieo~t;~:n~~ci P0.~'~{ wvbuch~ 
sciach. dan;e J1st osób uprawntonych do pobie- wy budowl~neJ. . , . . robków. który z zapalon~ t\J.~fe~/ u~~ł 

, Do. posz!rndowanego wezwano. p9- rania ,rent. . . . . Moty~uJą 0111 swą pros~ę t~i;n. ze , sie do sfodołv· ~wieca w oewnvm mo-
go,?\~n e . , ktorego l~~arz . po nalozen1u , Rownoczesn1.e ~ dntem .1 styczmalb~rdzo wiele pl.aców w ~odzi stoi odł~- : menele przewróciła się i nim oaror ek 
opa runkow. r;ir~ew 1 ozt 0~1arę ~anadu , Z: U. P. U. zamieni w~z~stk1n;i praco~- g1em, .a bez po.zyczek panstw?wych me zdHłał c.okolwiek · nrzedslt· \\· z ią c , s ł oma, 
d~ domu Pol 1 ~1a prowadzi w te1 spra-1 nikoi:n umysł-owym ksiązeczki ubezpie- są. oni w stanie wybudowac . dom6~. 1 którą bvła' nap'ełn iona ste;d.Jla objęta 
w:0 do ..:hC' dzen:e. czeniowe. m1eszkalnych. ·.wstała płomieniem. 
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Tajemnice sułtańskich harem.ów 
.llDJons so •do6uilr pf ~~n~I odalisftł. -- Jali ftarono nie· 

Dierneł •• 1ło6ielv OJ posloi:onel lilat<r 
Odyny przed kilkunastu laty, jakaś pienicdzy. nym czasie martwe, pływające na wo· 1 terji. Odaliska taka prędko znalazła SO· 

odaliska, czy dama haremowa pozwo- ł Jaki był tryb życia wszechwładnego dach Bosforu, wiele z nich umarło, po· 1 bie męża. gdyż należała ona do swojego 
Jiła sobie na zdradzanie tajemnic hare- pana Turcji? zomie, naturalną śmiercią I wiele takie rodzaiu „arystokracji•·. 
mu, wyrwanoby Jei niezawodnie fę7.yk, I Człowiek o nieograniczonej władzy zostało ukaranych śmiercią za zdrade. I Gorzej byfo z zamążpójściem córki 
lub znale1ionoby Je) cłało na wodach w państwie. był sam silą tradvcji ogra- Zdrada nie była rzadkością wśród damy haremowej. Taka wychowanka 
Bosforu z cieniutkim Jedwabnym.sznur· niczony i krępowany niemal na każdym I kobiet w haremie, pomimo setek oczu. I haremu wychodziła zazwyczaj za ma.i 
kłem na szył. W taki bowiem sposób kroku. Nie wolno było mu czytać żad· które iawsze czuwały nad miłośnicami ; za paszę. lub wysokiego urzędnika. 
pozbywał się sułtan kobiet. które mu ' nel książki. prócz świętego Koranu; sułtana. f.unuchowie otrzymywali poda Oblubieniec stał się wówczas obiektem 
się znudziły. lub dyplomatów, którzy nie wolno mu było używać żadnych na-1 runki, lub też znaczne łapówki. aby pq. 11 zainteresowań sułtana, co nie naleiaio 
byli niewygodni dla interesów państwa ' pojów alkoholowych. ani uprawiać żad- trzyli przez palce na zachowanie się nie do szcześliwych prognostyków. gdyż 
półksiężyca. . 1 nych gier. lub sportów, pozostała mu których <)dalisek-. Zawsze jednak zna· 1 po pewnrm czasie, człowiek taki umle· 

Obocwle. w dzfesłe~ lat PfJ rc"1•o;ucJ;j wlec .Jedynie zabawa z ko~ie~ami w h1zł sio Jak~~ sii;pici •. lub ~drnJc~. ~tóry rat l cąły majątek przocłlodził na 
w Turcji. znalazło się dwoje świadków, i haren:11e, kt?ra z .czasem zanuema1a się zdradzał taJemry1cę pięk~eJ odaliski. ~a- rzecz sulta~a. . . 
którzy odsłonili wszystkie sekrety 1 ta· w naJba.rdz1ej rafino,~ane. kocha~ej w ja~1m~ dygmtarzu ttfrecknn, Wyd:ttk1 sułt~na na ~trzymanie dwo 
lcnmlco. pałacu ostatnicl{o władcy Tur- Jak JUŻ za_znaczyh~my, .zespół_ hnre- czy tez curopeJsk1m, któremu udało sic: ru byty olbrzymie. gdyz katda z kilk!t• 
cJi _ ~ułtana Mahmeda Vl mowy wynosił pokaznq ilość 2~7 k<1- dostać do haremu. set żon posiadała nlewolnłce. często ktl-

. ' • blct. W rzeczywistości jednak przez Bywałv takie wypadki. ie odaliska koro dzieci, włączając zaś do tego eu-
Suft:rn turecki był nie tylko wszech- , sale haremu za życia Abdul-H:1micl:i została zwolniona z haremu. Wówczas I nuchów i szpic~ów, tworzyło to tysiąi..:z 

władnym panem swoich poddanych, i . pricsunęto sie znacznie więcej kobiet, otrzymywała ona tytułem odprawy ną armie. której utrzymanie pochtaniato 
mójtł nictylko decydować o losnch se- 1 gdyi dużo z nJch znaleziono po pew- pewną sumę pieniędzy i trochę bitu- pokaźne sumy. Tes. 
tek tysic:cy ludzi. lecz był on również ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­m1jwviszym kaptanem i kalifem świata 

rillt~~~;~~~~,~~
0

kMrzy dziś uJawnln'ą Pogrzeb n~ ·1popularn·1e1·szago P2ryż~n·1na tnfcm~1ic.;c sulta1iskic sa - niejaka Gzeł- U li li li 
fo Cl11zltck. roc.lcm z \Vęg!cr. która swe, • • ł • 1· tł • • t • • ł ( 
go czasu zaJmo\vała pierwsze miejsce SCłagną OieZ 1czone umy I naJWY WOfDleJSZe owarzys WO 
wśród c.lmn lmrcmowvch I mistrz kos-I 
metvkf. ~mccjalista ()(f perfum. które~'> . (m) W Paryżu odby1t sie W: tych , dą małion!n:, z Ameryki. początkowo go wdzi~k i Jego mnlej~tność wydawa· 
zadaniem było wynnjdyw:mie odpowicd d1mach, z nlezwytkłą uroczystośc1ą, po- odWtTóclta silę oj n~<> cała arystokra- nla plemędzy. 
niej młcs7.nniny perfum. która by podnn- i ~rzeb markiza Bon·i de Castellano. De ~Ja fran~uska. Ale byił on z.byt bogaty I W d'lliu P01?nebu wsipńłpracownik 
siła wnrtość i wdzicki uluhiony.ch odali-,, Ca!iitelhmo był jednq z najbardziej zna-,· t z.byt wielkie od1grywał z.naczenle w · Jednego z dzi«."?1.n~ków pnrysł<ich roz· 
sek sułtana - Abdul-Hamida. T1,\•cl1 i popularnych vostaci Paryża. śwtieeie. by mr.Jigfo to trwać zb~1 dtugo. mawiaJ ze s.fyn11ym pa·rys-kim frvzJerem 

. Z nazwiskiem ~o zwią.zaine są wsipo;n W jego w~lli pa•ryskr~j odlbywały się bale Ernestem Sur~eant. który w c!SJ:u 20 
Z Ich wvznań dowmdujcmy ~le obce . nillmia Paryia prz.edwt)Jen~o. bTaSiktt, które prz.e}c!ą do hlstorji przyicć towa- lat byt •. naidwomym" fr:rzjerem marki· 

nfe. że harem sułtana lłcr.ył 257 kobiet~ : ~actwa i te~o wspa1J1iat~o życia, któ- rzY'S'kich stoH..:y świata. Arbiter mooy, 1 za I w i,Ypi clia1rakte.rze poznał doktad· 
rokrutuJących się z naJpłęknłcJsz}·ch tur ' re powojenny Pan'i już wcale nie zna. cz.Jowiek n-ie·zwYlkl~ ele~aincki i i.nteli-

1 

nie d·:! Cn1tellan.o I tryb Je~o !}'da. 
czynek I przedstawicielek wszystkłcb I W swoim czasie nazwtsko marki·za 

1 

gentny, . utrzymywał stoSl.mki z ca~ą eli· Markiz nie vozwulal nlk<>mu d<>fY· 
nlcm.al narodów świata. Sułtan posindaf 

1 
stawne było ·oa cat;y1n świie<:ie w związ- tą duchową I fina11-sową. kać sn}oJej twariy ooza Ernestem. Ody 

bow1c!11 stałych a~c1!tów, któr.zy poc.Jró- KU z je.go ślubem. De Castdlano był Udiziat w pogirzebie j~o wzięli naJ· fryizjer był chory, marki.z pozostawał 
i?wah ~o całym św1ecle w Pt'>~zukiwa-lplcrws.zym prze.dstawide.lem rodowej i wybH·n·iejs1 ludzie. przebywaJącv w Pa· 1 nle~olcmy i nieuczesany. Zamykał się 
~m kobiet godnych łask wielkiego ka- arys·to:,racji. k t(\rv ztde:r<lował s>ię .oo.

1 
ryiu, przedsfawlciele klubu 0011aparty· 

1
1 wówczas w (wym S?abmecie. nie poka­

bfa. . TJClnić .J11ezt1lja1ls", żeiniąc sie nie z cór-
1
st1hv. caly kOrTJtz$ dYTllomaf.\'CZnY. wiei- 1 Z'lldąc się nikomu na oczy i nie wycbo-

\V wcrb~wanfu odalisek. J)róc1! ofi- ką ' ja:k1egoś arystokratvczne~o rodu, ki ksia.żc rosyjski /Jymitr. znakrJmfty dząc z domu. 
cjaln.vcb urzednlków, brati rdwnłet U• !~cz i córką mi.l]onera amer~i\ańskfe~o. ! nasz pianista llrnacy Paderewski. czton-1 Ernest pamtętat. te swofa karfer~ %a· 
dział ws~yscy niemal mlonkańcy Tur-

1 
Oouldą. W owym czasie byto to zda· 1 kowle domu Rotsz,\'lddw. C'&!onkowie , wdzlęcza ma.rktzowl i aczknlwlek w O• 

cJI. Tak naprzykład. gdy przechodzący ' tzc.nie nie·1wył\le- parlamentu lrancuskief!o l '!iezUczone ,statnich latach był już właścrcleJ.em 
ulicą fohrnk. spo~tn:egł Jakąś pickna I Ody CasteH:mo powrócił ze swą mto /lumy. które ubóstwiały markiza za je- ' wrelkieigo zakła<lu, osobiście zjawlat się 
dziewczynę. zawladomłł o tcm pierw~ ' · · codz1ien111'e rano w mieszkainiu marki.ta, 
szego spotkanego policJanta, ten ze • I „ ~ by J?O ogoilić i ucze~ać. 
swel strony meldował otem swoim rg•aro 0 0 , .... ar„s Ma.rklz bv·ł n!ezwykle dobrYm czło· 
przcłoton;\'m, aż doszło to do .,wvbran· A ••• wtc.!dem. Ni>Jrdv tiiO\~o nie skrzywd·z·ił 
ka Allah'a„. Gdy ofiarowany obiekt zdo :Jlorscf uc;~esonie 111losó,., ma n> !lłosji SJSÓI ł chyba na całym świecie nie roaJazłby 
był symn:itJe sułtan:t, wówczas katdv i Dłasnu sf1,1l s1<: człowiek. który miałby do ni-ego ia· 
tych ludzi otrzymał sowitą nagrodą I • ł d • • I k '.> kąkoJwlok r>retensję - ~mviada Er· 
awans. Jak wyehowuJe Się m O z1ez SOW ee a. r.c!it. - .Najlepszym d~wo:J~m Ja~I to 
. W ta~kh wanmkach cafy nłcmal na. \V Paryżu ~ygfosił niedawno odc~yt : nyml, lub nawet kontrewolucjonlstamt ~f-1 br;!t'w~~eJ~i~~fc~!ie'~ m~~~~t~\~~f· 
ród.uganiał się za zdobyciem ładnej oda o Rosji sow1eck1ei 11 '. e aki Moskw111, ,- wyglądają w~zyscy l~dnakowo. . \m!mo"Y t~Pbył c~lowiiekiem baicJm' ~~~ 
liski, za którą mo?.na byto otrzymać . byfv obywatel Sow'etów i ctłonek I . Przcd~w~zystk•em za.1~•kną~ ~ałkow1- t ;n ; rzucał iienfę<lzmi na ra~,0 1 le­
konccsJe na wszcfkie~o r<'dzaju przed- ! partii komunistvcznej. który uciekł jed cie zwyczaJ n~szenla brzu!e~J1 1 wszel: .:0 lud~ parviki Ulbóstw'nł io Markiz 
sl~blorst~a. posadę. lub wyso~ie stanC\- l nak ~ Rosji i sla~ s'e zdeklarowanym kich ozdób. N'.kt /, młodz1ezv w RosJI rzcsto Odb~~wat srXice;y 1'0 ubn~tcTi 
W!!'ko panstwnwe. w końcu wiciu nprn-11 wrol{1em bols~ew ;ków. . i nie nosi plerśc10okó.w • bra~so\et I na· dzielnicach Pary ta i nie bslo wrhvczas 
wiato ten zawód dla same~ zdobycia W odczyci·e s·.voim dał Moskw1n wet kolczyków. (idybv Jak ś młndv cztnwleka któremubv nie ..... 111ówl w 

k'lk c.I • k I · ló człowiek lub panna ukazali sie w pu- • • ~·" „ 

l
/} ~a br .c1\awyc1 Ót~ze~o Jw I z blicznem' miejscu z ptcrśclonktcm. lub ivłcksZ.\'m lub m11iejsz,\•m stormtu. 
dv~1~ o v~k~JJW wsp czesne mer I bransoletką. stal•by się oni obiektami I Był okres. gdy prywatny gamnet 

Jak P~ut Valery z.ezy rosvJs c. . . . najwlekszvch koln ,mark!za siprawlał wraże.nie biura pó· 
~ I Bezpośrednio po śm er~1 Len1na - I Ró i' . . I ł . ·6f ~red11ictwa posad. Mnr1dz ozrnaczy~ bo· 

. • opowiada Moskw1n. wstąpiło w stere- wn1ez czcsan e 1 R' owy ma S\\ wiem spedal·ne ~cxh· f11v w czasie kt6· kupi/ sobie 5 palt gi organizacji mtodzłeżv komun1stycz· styl sow eckl. Zasa.dn czo młud~leż pO-. h 11· d . - · ·r "' 1 .1..=. i " · · · ' zwala włosom "woim rosnąć dziko jak ryc moir o me$?:o ~Jr asrn-.; s ę ru/..1 
(m) Jedn~"J11 z kandydatów do t~o- 1 t. zw. „Komsomolv .setki t~:~'QCV no- chce natura a ~śJI sle creszą to tytko oete~1c1. Starał się pcmia~<lć wszvstkim. 

rocznej litera1.,:1dej nagirody Nobla Jest \\'.Y~h .. członków. Dzi ś rozwoJ tej orga· na Jeża ..a ia Karol Marks„ • p-:d ·żad· Pewnego raziu do R;ahlnetu ieR:o wpaJt 
~ta frain~u'Skl Paiu•l Valery. A w związ oizacJ1 został ~aha mowa ny. . I nym Jednak poiorem nikt nie bedzle Jakiś ~ryszek z re":olwerem w ręku, 
ku i tem J,Uż d'Zfś k~1't's.uje cały szie~ a-I . W przet~vslc I R;ospodarst~v1e rui· czesał się z przemiałem. idyż tak nosił domagaJąc si~ wydama sobie wl~ks~eJ 
ncgd·otieik ! ~}i<tery~ o tym ~wietnym . nem młodz1cz odgrywa d.orr11muą .,, ro- się ostatni car MlkOłaJ li· su.my. Markiz wysłuchał i:ro z uś!111ie­
'Prztedstaw1c1ol.u wsp6łcze.s·neJ hteratury. !e· ponle~·aż wladta s~w1ecka ohJ~rza 1 Ustrój sowiecki stworzył nową, chel!' f ośwła~czyti ie w „rx:ze·~alm r7~ 

w tych d1llach r6W'tliei mtal miejsce ła naJwvzszym ~aufa11 1~m. Młodz!<·i tą swoista moralność. za Jakieś wvkro- ~o J·est obeorne ~1.rnło 300 lydzi.. .Jesh 
nre.zmiern!e humorvstvczny wvpadek· Jest w1ema rezvmow• .sow•e~~ ·emu, czenie n]e spotvka nlkot?o t.(ldna kara. Jeden. z ~ych lud:zi przyz_na. ze r:iw1."'f·~·n 
W pewnnn kf>.l'ku iiterackfm otnawiano ~dyi nie ma ona przcszloscl burzualvł lecz prz~śladowanv on Jest slałcmi kpi· dać p1e~1ad•ze. 1'ez w~ni'kmęc!a na Ja.ki cel 
szalflse Pat~la Va.Jery, gdv nagle ode- ncJ I nie zna Europy, lu~ z.na Ja. w !'\a.mi i śf!t ię~hem. 9st~tmo prasa so· te f"1e111ądze td<7· ~ow.;zas, da mu 011 
zwal się ja.kiś pisarz. mato zmany, ie ośwlct.l~n~u partjl komu~1lst~czn_eł.. tu.b wiecka .. ood.tęla a~1taCJe za nosze~lem j pięć razv wrece.1. mi sa;n żad.at 
Valery nie powinien otrzymać nag ·ody . marks1zm1e wvkładnna Jest w. stkola':h kapeluszy I krawatów. które do tcJ no· Rówr.ocześ-me marktz nacr·snął d·:zwo 
J>OO·i•eważ i tak jest człowiekiem boga~ , cd ąaJnlzs~yc.~ klas. .1 to~ co sre L?h~ :me rv są wśród młodzle7v prawie calk'em oek. kt6ry oznaczat. że mo·ie wejść na-
tym. I 9z e1e w h:osi: wyda1e się mtodz.1czy od nieznane. Jedvnvm strojem jest hh17a stęopnv petent. Op·rYslek zo~tał nat'.\•ch 

N . d t 1 -~· 1au'c.m iuocłn 1 e noT!flalnvm. D1a mło- rnsvjska.Wprnwdzie Kalinin. Liłwinow miast obe1zwład·rilooy . A gdy irn pr.owa 
"-·?- a pot 5 aw e czego pan t~ są· , dztenca. który ukonczvł szkołę w Ro- 1 Łunaczarskl ub:ernj„ sic nawet ele- · dzono do komisarjaru, wszyscy lżyli "0 
w.t - zapy ano I ·· · kl · tkl dr · t • ·• "' • SJ' !\ow1ec CJ, wEzys e og1 s OJą irancko. lecz dla nich stosuje s!e wviat· . r.a u'llcy. 

-: Jakto? Sam wldzla.fem, Jak za· otworem. . . . kowa miarę. ze wz~ledu na stały Ich I - Kogo chcia.feś ograbić? Nasz.e~o 
maw!ał. ~ krawca odmzu 5 palt. Kt6ż l . Z młodz1eżv r~krutuJ~ s1e. „"ddilaly kontakt z burżuazyjnym św.atcm Eu· marklii:a? 
w dizt'S1·e1sZl'Ch czasach może za.maWla.ć srturmowe p~a~v . czyi• odz 1 ały \\"7•)· 1 ropy, Ta:ki>m bvł ten czfoiwiek. ktMemu ca­
sobie odrazu tyle palt? I rowe. ona .tez ""'.OrtV kadrv e11tu?ja- w Rosji zaniknął całkowłcle typ fy Paryż złożył ostatni hot<l. odprowa· 

W odipowiiedzi rozległ słę głośny st~w ustroJu snwieckle~o. a~rtat!lrńw 1 krawca. lstnleJa tylko fahrvkl krawiec· d:zafąc jego zwloiki na cmentarz. 
śmtech . Skonfudowanemu pisarzowi per dzmfaczy kulturalnych. Naoitół młodzi kie. ~dzle ubrania t>roduko\\'ane sa ma· I fryiz.jie-r Er11est ot'l'Zvmnł od markł­
śp!esz.nie wY',faśniono. ie fakt ten bynaj- ludzie zafmuJa naJwyższe stanowiska SO\\'O. t. 1w. „kr::iwl~c na mtare„. na- za. bez·r.ośred·nfo prze-cl f~l?o z>:{?'on.em, 
mn:eJ me świadczy o bo~actwie Vale- ; w. rządach sowietów. I teiv tutaj do rzadkości. W dzledzln'e l< sląiJke z wtasnorcczmą dedykacja. Na· 
ry, lecz o }e~o dcibretn sercu. Ma o-n I Clekawv jest wv~tad zew'letrznv od7.vwiaia młodzież wykazuje najwlek· pis brzmiał: 
piP.cfu siostrz.eńc6w, z1nnidufącvch się w · mfodzieźv. Młodzi ludzie i pannv. n'e- S7.ą wstrzemletllwnść - fe ona. co tvl- - Mojemu wfemenm Erne~fówi. na/ 
wie:!.kki nędzy I dlla nich to włdnłe ob- laletnie od te~o czv S<'I oni towat:i:v. kn onpada pO<f reke. nrzvczem iołądkl len~%ernu onJJiaclelowt. Bonl 4e Ca. 
stalował owe pa!lta. 1 szaml partyjnymi. czy też bezpartyJ- mają wszyscy niemal żelazne. łsteUano. 
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nła wolno urządzać 
na ulicach loteryi 

Trag ·1czn e zezna nla . morf I n Istów Pcmiewai wtadz;eŁ~;~t~ l~~~~:~o-
' ~:!ta 7)~!cttfca~hr~t~r~j~k'2f ~'icz~~~fu 

Proces dr. Gęsikowskiego odroczony do dnia 7 listopada ~~~i~~d~~rii'.~~w:l~f.~~r!€ 1:t::~st~; 
Poznań, 5 listopada. 

1 
Dr. Gęsikowski dostarczał mu mor- mienie w Poznaniu 1 składu z narzę- , - w ho.eh dnlac~ zostapą na I?iast~ d;-

W ~niu wczorajszym przed sądem fine w 200-gramowych butelkach. po- d~iami chirurgiczneml, kł6ry straci~ ca· ! legowani urzędnicy, ktorzv ~a1mą się ą 
apelacyJnym toczył slę w dalstym "· 1ą- bieraJąc po 30 zl. Dopiero przed 6-ciu ły swój majątek na m-0ńlnę. Dwai Inni j sprawą. . · ... . 
gu. proces przeciwko d-rowi Gesikow- . miesiącami Żółtowski udał ste do In. spełniali u doktora najgorsze posługi, W wYPac!'ktt stwłerdzema, l'Z impreza 
sk1e!"u. I ne~o lekarza i dziek! długotrwałej ku· abv dostać morfinę. } l!rZ'\dzona 1est b~z rez:vol·e;nia. władlz 

Sąd przesłuchał szere9; świadków, z racji zdołał się uwolnić od strasznego Dalszy ciąg pro~esu odbę_dzte w dn. wla::.cici~l Jej bedzze voczągnietY do lJd„ 
których najciekawsze zeznania złożył nałog-u. 7 bm. · 1'oWledzialności. (ak). 
świadek hr. Żółtowski. który ośwlad- 1 Pozostali śwladkowfe zemawall -·· •--
czvł. że iui od roku 1925·20, a wlec od wszvscv bardzo obciątaJaco dla oskar· 
rOku. w którym oskarżony ctrzyma• ione~o. twierdząc.że ctrzymywau <ld i 8.81 k · 8. la toną w ci· rimnos" ,„,~„h 
patent lekarza, świadek otrzymv~al ntel!o morfinę. którą sle narkotyzowalł. · I S O I '8 '1 U UU 
od nłe~o za zapłatą morftne I oo kilku j M. In. zeznawał świadek p. W K. 1 
miesiącach stał sie nałogowcem. dawnv właśctcleł dwuch nteknvch ka- Strejk elektryczny trwa w dalszym ciągu 

~4r~af1J pr~·d pro"'liODJDiq metsko, s !istopada. f mitetu ~o watki .o ~niżke cen prądu nie -'a iliil -'-' „ Strajk konsumentów prądu elektrycz ulcg.ło uot~\d zmiam~: 

Mł d k 
nego w Bielsku i Białej trwa nadal. ~o1dząc z. nastroJow, strajk ieszcze 

O a Obi eta zlekceważyła ostrzeżenia żołnierza zarówno wczoraj wieczorem, j1k i się przeciotgme. 
Wilno, 5 listopada. I ko ranna osunęła się na ziemio. Na nj· w dniu dzisiejszym, wszystkie etkna ----

W dniu wczorajszym na Zwierąń- : głos strzałów nadbiegli wartownky, wystawowe były oświetlone bądt łamp 
cu w pobliżu prochowni przy ul. LiJhi· 1 którzy zaalarmowali pogotowie ratun- kami naftowemi, bądt świecami. Heine-Medina 

w Lublinie wej miał miejsce następujący wypa- I ko we. Miasto przybrało dość ponury WY• 
dek: j Lekarz p-ogotow1a po stwier17.:niu, gląd, albowiem z okien nie miga jut 

Mnici więcej około godz.iny 10 zra- że stan rannej jest bardzo cietki. prze· światło elektryczne, a wszędzie widać Lubllnt 5 listopada. 
na, stoiący na warcie żołn!erz za u wa- ! wiózł ją niezwłocznie nie szpitaia św. przyćmione światło lamp naftowych łub Wielkie zaniepokoienie w tutejszych 
żył jakąś nieznaną k.ob'ete. która mim~ j Jakóba. . świec. "'·. sferach lekarskich wywołał fakt poja-
zakazu zdążał~ w. kierunku .• ~rochowr;1, I Ze .znaleztonych dokumen~Ó'Y zosta• W niektórych mieszkanfach ~dzie wien~a s 1 ę .na. terenie Lublina ~horoby 

• N okrz,Yk zotn1~r~a „stól • ko~ieta ; ło ~tw1er.dzone, że je~t to Kaz ·m1e~a Pa- zainstalowany jest gaz, palą Się lampy P?ral1żu dz.1ec1ęcego t. zw . . ,tte111e-Me, 
me zwróciła ,uwagi 1 w dalszvm CJ~J?'tt · raf1anow1cz. stała mieszkanka wsi Pła· 1 gazowe. Agitacja za wytrwaniem przy d1ne". 
zdątąla w kerunku prochow!li· War· 1 cidziszki. gminy rzeszańskiei. . strajku prowadzona jest energiczilie w 
tow111k wówcza~ po raz drugi zażądał, _Jak j!lż wykaz~ło docqodzenie, ?a- dalszym cit1gu, przez specjalnie wyło- ;Jli1ll!OO~~OOOO~liJ~l!Jl~liJliJOO 
by Z3:łrzyn.1ała s1e. a gdy powtMn•! we- 1 rafJanow czowa zbierała ltście P9 Jed- niony z pośród miejscowego sporeczeń-
zwa1ue nie .poskutkowało, ~Jdał ze i nej stronie fortu, mąż iej Po drug-1ej, stwa komitet strajkowy. 
swęg9 karab1nu strzał w pow~etrze. j Par~fianowi_cz~wa n:.a<fozwoloną Negatyw1:e stanowisko elektrowni 

• Wystrzał spowodow~t wrę~z oJ- ·1 drogą •. Jako naJbhisią, c:hc1ała przedo- bielskiej w stosunku do postulatów ko-
t1Jlenny skµtek. gjyż kobieta. miast za· stać sie do męża. · · 
trzymać sie, zaczęła szybkt oddalać • „-· .. · --·-
się od prochowni. Zołuierz ~ddat wów-
czas powtórnie wystrzał w górę, a gdy J j -I Ś • 11 tA 
~~ ~;:.::~l~~~towazo. strzelił w kierun· a emn ca sze CIU S u W 

Kula trafiła kobłete w plecv. C'ęi-1 Szantażysta skazany na rok więzienia 

C A S I N O l~Uckt ,5 listopada. zamiast pi.eni-ędzy tłoiono skrawki pa-
. . - We wsi Ptycze, gminy Werba. za„ pieru. 

. DZlś I DNl NASTĘP~CH! . możny gosp<>darz . lgnacv Tymoszcwk .fortel ten u.daf się, albowiem w chwi-
·, 30an Crawford · otrzymał 6 listów z tada.nfem złotenla li zbll~nla ·się osobnłka do t~o mieJsca 

40-1 Clark Gallle w wy·z,rta-czonych ml·eJscach 'POd groźbą dla odbioru znajdn.l'iącej sl~ tam koper-
" filmie .podpalenia, różnych kwot 'Pi{lłliętnych. ty, poste.runkowi wyszli ze swoich kry-

HOBJlJJ ltl ~Rlllltll' [I liś~~Y1;aC:~d~~1i~ł k~t1J~ ot.kr~r:i~~ ~~~~~li st:t~k~~2w~a;!~!~~~~ IUt:~~ 
l d:ztfa zasadz1ke, każą.:: gosf)()darzowl zło Kollnicz• Do rtab~cla we wszvstkich ksle1mnlacb. 

żyć w określonem w Mele młefscu. pod Postawiony przed sąd. skazany w„ 
Początek o &'Ocb. u w poł. mostem obok szosy kapertę, do której sta~ na rok Więzienia. r!Jf!!i!)l!Jl!łffl~~(!1fX]ljll!}(?ll!J[f]~ 

·-

Spowiedź 
Nadszedł rok 1905. okres burzłi- J naznaczonego celu, skierowałem swo­

wych zajść rewolucyjnych. Jako zdecy ie kroki na ulicę Solną. Prześladowca 
dowany socialista, we chc:ałem wie- 1

1 

mói zorientował się widocznie, że chcę 
_ dzieć o żadnych kompromisa~h - by- go wywieść w pole i dlatego odrazu 

pro111oflofora łodsfiiefia 
1

. tern członJ?em „Bundu". ~_ot6'o/ zawsze 1 m1rie z~.trzymał i odprowadził do ian-
~ ń &i 0 na wszetk1e rozkazy part11. Nie znałem darmer;t. 
~.-emer• SK e.o,lęku i obawy, aresztowania lub nawet w poczekalni, prowadzą(:ei do ga-

Lata 1904 do 1908 by1y w Polsce o- J s1utyli, był& natomiast tacy. którzy ozu· śrp~erci. W p~rtii ~ale~yoie mnie oc~- binetu naczelni~a żaJ'.darmerji, zasta: 
kres~m nahyi.;kszego roozwoiu r~cłlU TO·· Jąc palą~y sie grunt. pod ł]O!l,Ami. tub td ł nlJL. Aczkolwiek nie . bytem wt~enmi- em J.eszcze 8-m11:1 !udz1. którzy zd~~ah 
botniczego 1 walk 0 n1cpodległosć Pol· dręczeni wyrzutam1 sum1en:a, w odpo• 1 czo.ny. w pracę konsp1r:acyłną. uzywano mi się być równiez aresztowanymi, Jak 
ski, a zarazem by to okres największe· wiedn:m czasie wy<:ofyWal4 sit ze zdra 1 mn1e, Jednak dą opPow1edz1al11ei. ro~oty. i ja, Byt~ to jednak. f?talna omyłka. któ-

. go panowa~a czarnej reakcji i bczlito- dzieckiej róboty i opuszczali ua zaw• Pow1erz~no m1 tl1eraz odbieranie n1ele· 1 r~ mus1atem pótn1e1 srodze odpokuto­
snych prześladowań. W tym czasie sze krai. ~alneJ bibuły, lub. proklamacyj od spe- wać. . Po od~iściu Ż!!ndarmów języki 
ruch robotr.lczy i niePQdległośóowy o- Jednym z tfch smutnych bohaterów, clalnych wy1Slann1k6w tub ~ k<>nsi;ira- ham s1ę rozwiązały 1 każdy z aresżto­
bjąt szer<>kie masy stolicy pracy. Orga- który zdradzi swoich to"Warzysiy, od· cYjnei drukart'l•i. T~ nielegal1tą lł.teratur~ wanych. klnąc siarczyście na reżym 
nizowanle kadr socialistycznych, a dając ich za nędzne srebrniki w ręce I rozdawałe'fi} ludz1om, którzy w P,eW• ca~~i i ietc? satrapów, opowiad"J.ł przy 
szcze2'ol111ie praca rewolucyina była pro carskich siepaczy był prowOkator ł6dz• 11ych umóWiony~h miełscach octek1wa• iak1eJ rOboc1e został przyłapany. 
wadzona oczywiście konsp:racyinie w ki Sz.emeryński. Stemerrd,kl iYJe pO 

1

: li mnie z ~mówionem hMłem. lub tna·. Sześciu aresztowanych należało . we 
„p0dzfemiach. Dlatego tet wprost łizy· dziś dzień i mieszka obałe w Am.e- klem. Pow1e,rzoąa mi ,misie SJ)ełrtiał~m dht~ ich r:wlerzeń do p~ p. s. ł do s. o. 
ciną nłemOżJiwoŚcią było ustrzec się ry~e. tawsze s~1m:enn 1e i q1erat cudesm h~e- ie<lna :i!~ś mfocla panna o wyJ:ttkowej 
od wszelkiego r-odzaju prowakacY.l i Pom!mo, że nęazn~ swoją robot~ I mal wyśh~gi:wałem się z t4k fandar„ urodzie, wyznała, że należy do „Socjal­

. prowokatorów. Prowokatorzy jak czer- J' prowokatorsk~ uprawiał w cliąau 8•ch mów rosYJsk1ch. Tak było na J>OC2ltttku, demokracji" i iajmowała się przemyca-
wie toczyli organizmy e>artyj socfatlsty· długich lat, n!e został on Ptzez partJ~ Z ,cza.~em z~staf.em wc!ąriułęty do bar- ttlem ~ Sosnowca broni do łódzkiej or· 
cthych i narodowych. I ldemaskowany 1 udało mu lic w odpo- ~ziej odpo;-v1edz1~Inej roboty t'arty.tnef, tauitacjł. Wedtug iei opowiadań zosta-

.w sidła swoje zaplątaJ:ł oni nieraz wiednim czasie zbiec ~a tranicę. Ja;k: organ:zowan1e k6te~. wypaJmowa„ la ona aresztowana na dworcu fabry-
Bogu ducha winnych Judzi, którzy ły- Prowokator ten, który ~ się ' nne mieszkań . dla kt?rtspiracymych r~· 1 cznym, w chwili, gdy wysiadała z ·po­
ciein przypłaci11 gorliwość prowoka to- forłUIJY za ~ceanem, bawił nitda'WnO w br,a~, wyna1dywa01e odpowledpk~ 1 cl,mi., przybywającego od granicy nie­
rów i łapaczy. Obowiązek swój dostar- todzt, gdzie zetknąwszy się z piszą- m1e1sc dla ukrycia towarzysty ucieki- mieckieł. 
cienia jaknajwię.kszel ilości ofiar na„ cym te słowa pełen skruchy i żalu. sp<>- n!erów, lub poszukiwanych t>tzez t>oli- - Czterv rewolwery sygt mu , Mau 
czeln!korrt ocłmtny carskiei, spełniali I wiadał się ze swojej niecnej prow<>ka· 'C1ę. żera•• zabraiy mi te psy~ jęczała 011; ta· 
, sumi~nn·ie". dziękli czemu zapc/.n.iały 1 tors~iej roboty, ponvałtdlłC na Opubtlko Pre.cpwał~m z Pełnem oddan~etn i. o- lamując z roi.paczy ręce. Jestem ciężko 
;łę szczelnie cele więzienia przy utlcy 1 wanie tego materiału. Nawrócony zdraj fiar11oś~ią, nieraz m:vślałem sobłe. 1ak chora nie orzetrzymam tego ieśJl nic-
D!ugiej: Aparat czuwa;ący, n.ad 

0

ko11tro- ! ca. zdaje sobie dokładnie • spraw.e. że: szczęśhwy będę. gdy z9sta.ne areszto- !ltośclw.l fandarmi będą m~i~ }estcze 
Jowamem , 1prawomyślnosc1" podda-1 h~nba Jego ni~dy zmyta ttlt\! ~edżle I te ~~rty i bedę m6gł .. c1erpteć dJa rewolu- katawa6! Przysuwając s • ę bl ~ sko do 

nych jego carski~j m<>ści. fu11kclon<>wał I piętno prowokatora z~ta111e po wsze cri, ~la dobra parfJt } r<:>bątnJków. Ma- mn:ie. iajrzafa mi prosto w oczv i Rło­
sprawn:e. prr.v zgrzycie słynnych ,,hu- 1 czasy na Jego czole. Po01esza stę on Je- rzen·e tnoje prędko s1e ziściło. sem bła~alnym powiedziała: .;rowariy 
śtawefi•• kata Premia. I dnak tern, że pop:era hojnie orgattiza· Pewnego razu •dąc uHcą Srednią ,uu, widzę, te festeścłe odwaznym diła 

Prowokatorów ied·nak pręidz ej czy cje robotnicze w Ameryce. (Pomorską) do pewnej kobiety, której ' łacz.em partYim:m. mus!cie mn.!e rato-
rió.tniej wykrywa110. Ulegali oni wów- 1 - Było to lat temu przMzlo 25, za. nazwisko. o ile !ie nie mylę brimiato-j wać! - przytem tak serdecznie i tak 
cz~s zasfu io.nemu i smutnemu l<?sowi. j czyn a smutną ~w9ją spowiedź prowo- K,reczttter. by_ wynająć u p-iej t:tt:estka• 1 silni~ ściskała moie dłonie, ze.. aż mi. się 
W1elu z n1d1 zostało sprzątniętych : ka tor Szemerynsk~ - byłettt wówczas nie dla odbyoa tam konsp•racymego ze j zrobtfo gorąco, . , 
.przez bojówki partyjne, wielu padfo o· i cze· actni·kiem w jednej z l)iekarń ł6dz- brania. spostrzegem, jestem 'ledZOfl'.f l 
farami ochranY', której się dobrze wy· l ldch. . . przez zpicla. Za.miaist więc . udać $ft do (Dalszy ciąg tutrO). 
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Ziano ·si~ zbliio... fi'!:~ ~~ 
~ IVh:j, '~\ ' ~ 
.-aopoir~ut drsrl'i ł oftna. - 2a6e•pl~c•vt ruru fl!r-'<b/WIB 1e . 

J1Jodoc:iqfło•e. - !Tanfe futra. .-. , , . -
Pierwsze dni t!stopada przypomina· f zaopatrzyć drzwi i okna ~ hlllńif}/Ofl?......., _

4 ia. nam jui zbyt dotkliwie zbliżającą sie flcowemi ob:ciami. W pismach ogła· - -
zimę. Prawdz .we szarugi jesienne i szaią slę już specjaliści tych spraw. Ta· SamobóJ.Sł"'B ws' ro' d 

przcimuj:.\cC chłody przeistaczaią . .się kie rzeczy winien wykonać. tvlko spe· w 
stopniowo w coraz ' cjalista, gdyi niefachowe zaopatrzenie artv_ "lÓ iii Wybór kawałów pewniejsze mrozy. okien n·e daje żadnego pożytku. /-łJ w 

AtoJzy Pompka podpił sobie troszeczkę. Na .. Rtcć w. baromc!rze opada coraz .ni: Z~liża~ąca · się z!~a nakł~da .również Jak umarł słynny komik 
ulicy znowu zatrzymał się przed szynkiem. zeJ, oscylu1ąc wokoł zera. Lada dz1en obowiązki na adm1mstratorow 1 dozor· l1 k l ? 

Był to narotny szynk, mający dwa weJścla. słupek rtcci nie dos:cg11 e iuż zera i za- . ców. domowych. Należy iuż dz' ś. zanim ' a S mder 
Pompka wchodzi I prosi o Jcdm1 czystą. j ma~zni~ woda w fYn~ztokach i :oz_Po· n~stały mrozy zabezpieczyć wszyst· .. (lu) .W .Paryż~ wybu:h~ obecni~ 

- Me dam panu, bo pan Jut Jest do~ pila· czme się z tak w1cfk:em upragn~en:em kte I eptdemJa samobóJStw wsrod artystów. 

Pompka wychodzi, skręca na rogu I webo- sezon śtizgawkowy. aby potem n'.e zamarzała w n.ich woda. no martwe w Lasku Bulotiskim. NasN· 
ny!' - odpowiada szynkarz. przez młodz : eż oczekiwany t . rury wodociągowe. Dwie młode artystki f.lmowd znaf"etio-

dzl do tego samego szynku drugiem welśclem, Zanim jednak to nastąpi należy s:e W ·mia:zkan::ach przed napaleniem pnego dnia p-0pelntl samobóistwo utn.· 
prosząc o kiellszek chst~J. za9patrzyć ~ . węg:el. Ła.t~o powie- należy sprawdzi( czy I lcntowany artys~a teatralny . . Młodziut· 

·- Po\\ lcdzlałem, ie me dam panu1- qz.eć, trudn.cJ wykonać. ,.Zaopatrzyć ptoce ka tan..:erka z „Casino de Par:s" o<lkrę· 
Pompka wychodzi, zawraca, skrcca I webo· się w węg; el" to znaczy są w por.ządku, gdyż zazwyczaj o tei po cila kurek gazowy ·w swem m:eszka· 

dz~ „ do tego samego szynku pierws.zom wcJ· 1 . w~łożyć gotówkę. . • .rze zdarzają.- s'ę wypadki za.czadzen:a. n u ... . T7&:o sa~1~go wieczoru zastępo-· 
ściem. a n!l ta~ w:e;Ikie bohaterstwo n·e kazdy I ma -z?un6w Jest to okres sezonowy. I w:ił ~ą JUZ ktos inny podczas przcdsta· 

- ·De razy mam panu mówić, te nie dosta. · moze się dz:ś zdobyć. Przygotowanię Mimo kryzysu w branży futrzanej : w1en:a. . 
nie i>an ani kropli!?- I ~vęgla. n.a . zimę związa~e. je~t POf!adt? z d~je ~ę .zauważyć. yv tym. ro.ku znaczne I ~rasa francu~ka p~zy t~j okazji przy 

.. Pompka prz~_gląda się szynkarzowi, skrobie 1nnetn1 Jeszcze tru.dnosciam\ Piwnica, 1 ozyw<en:e, Jut dz1s mówi się o rozpo· pomrna, że serJę samobó1stw artysty-
slę w głowę I powiada zdumiony: d~ któreł węg: e1 ten ma być ódsypany, 1 częciu· sezonu przedz:mowego. Zwraca c.z:nych, trwającą już od s:edmiu lat. ·rot 

··'--' Prze .•• przepraszam, czy wszystkie kanJ .. winna m:eć odpowicdn!e przede\vszystkiem uwa~ę n'ezwykta począł znakomity ongiś komik -
knajpy należą do pana~ . zabezpieczenie. . · taniość futer. Maks Linder. 

*,/' Już ?z·ś wyspecializowatri zfodzie· Przyzwo;te futro damskie można Któż g_o nie pamięta?... Spodnie w 
DwaJ odgad.ywacze cudzych myśli Jadą w ~ jaszk9w:e skradają slę do 'piwnic, by dZiś kupić ża 300 - 400 ztotvch- . I pasJ~i , jaskó1ka; l~niący cylinder. lase· 

Jedt:Y.m· przcdlł3łc z lodz~ do' War$znwy. W i r?wmeż .,zaopatrzyć się" w węg:e1 1ia I Tr.anzakcje w sklepach futrzanych cżka. w dodatl{u twarz dandvsa z żur­
pr~edzlale wl~ceJ ulk.oi;o ~1ema. Obydwa) pasa- zimę... . I za~atwia. się przeważn '·e na podstawie nalu mód ~ oto postać Maksa Lindera. 
żetowlc siedzą w m!lczemu. I .Kto me ma wę~la, wirt:en przynai· l gotówkowe'i, gdyi kfjenci uzy~kują ktc>ż mógtby przypuszczać, że ten nai· 

__ w Koluszk~ch Jeden z nich wstaje nagle 'I m~1ej post~r~ć się. by mróż z · zewnątrz 1 prźet to ;znp.czniejszy rabat, co bardziej Większy- komik ekranowy przCży\va o-
powlad~. do milczącego współpasażera: m·at trudn:e szv dostep dó m:eszka11ia. i im się opłata. · gromhy dramat rodzinny? •.• Los zesłał 

- Nre m:im zamiaru dłuteJ się z panem \V tym celu należy zawczasu · · mu kob'·etę, która miała 
sprze~~ć . l wychodzę~• -Jo: p0wierzchown0Sć anioła, a dusZ"Q 

* · diabla •.• 
lllszpan, Ameryk:inin i Szknt ror.mawlafą o n 1111 ' 1' · · d - ' Maks Linder znał ją ieszcze z czasów 

tem, coby było. gdyby pewnego dnia katdy z o:._~ o Ił a . l'O•!! ~o e •• ś.wet'ro dzieciństwa. Razem baw'.li s1ę w 
nkh obud.ził się Jako milioner. .» 6 

. Hiszpan oświadczył: PROORAl\ł lODZKlf.J ROZOlOśNI l9JXL.19.2o. Ro.zmiitości. dziecinnym J)okóju. M::ały lata. Dziew· 
_ Odkupiłbym nareszcie wlelkit arenQ, na .POLSKIEGO RAD.I.\". , 19.~-19.a(i: Komunikat Izby Przem. f'andl. w czynka zamjenifa się w p:ękną kob:etę, 

które) o°db''walyby sle wałki byków! SOEOTA. dnia s.go list0pada. 19 3tod1z}4repNettua~„ tekatrow. \. zakóchaną w „ wielkim Maksie''. Ona 
, 11.40-1 J.50: Codzienny Przeiorlad Prasy Pot. . o.-... Y, 5: . _a 'wluOO ręgu. miała I t 18 . . bi" k 40 

Amerykanin odparł bez n:!mysłu: skiel. l~.45'"-~.00· Prasowy Dz oentiik Radio"'Y , a . • on JUZ S O ••• . 
- ·A Ja odbyłbym podróż naokoło ~wiata. 11.50-11.55: Komunikat Meteor. Gł. Wo!sk. St. . ZO.óo-22.00; Muzyka lekka. Wykonawcy; Or- Zostali małżeńśtweni. Cały Paryż 

... _ A Ja ._ rzekł Szkot ••• położyłbym się Meteor. dla komun. lotn. · .ki1!6tra P.R. poo dyr. St. Nawrota, Jda to.: byt na ich ślubie w kościele Saint _ tto· 
11.58 - 1 ! .05: Svgnal czasu z Warshwv.' He!. a:ów~a _(klinga), ~a.z::m;e;z Krukówski {?!?· ; nóre. 

zno.wu spać, mote wyszedłby z tego Jeszcze nal z wieżv Mariackiei w Krakowie. · iie_nk) 1 L. Urslem {ak<>mp }. W przerwie: , A . . · . . • · . 
Jeden „milJon.- IVl!'i-12.10: Odczytanie oroinamu na - dzień · · · WiacfomoścJ sportowe Dod. d.o Prasowego . le . JUZ W tydzien PO ślubie Maks 

•..,• bieżacv. Dz.~e1i.11~ka Racijo.wego, : . . . Ltn~er wpadt w bezgraniczną roz~acl. 
w· d t I t.kl M 12.l0-13 10: Płyty itra.mofonowe. ._, 22.0.572:?.40:· Kon.~ert c.hopinoW6k1 . w wyk~na- Kob eta. która wydawała mu s1ę a· 

ia omo, e cza.sy są cę. e„. ayer spo·113.10.-1315: Komun'ka.t meleorolą,gicz.ny. . n.ru. .Heleny Ottowe1. . . . . 1· ~. : . . .. t .il. ·z· " ·r ·· Ś ł 
t:y~~;~ "":r,ł.-odzl na ulicy swego znaJomcgo Upo·lt3.t5-1355· .Poranek nkolny ze i::wowa. -- ~z,4-0~'2.55! F.elieton .P. t .•• Żna&troiów teatra!_ ntokeml .. n.e w~r a uy .a Ję~o m OC•·,-
Wera: · j 13 ;:;S.-:.jS50; Pmrwa. ',. · · · · · . " · · · 1\y~" _._ wy{'oei 1>: !-'!elena Nal!órna. '". Ma s,. 1ndef martyl:o· spokoJ11em życiu 
. . - Panie Mayer_ pnwlada Llpower pożycz .15.50716.00: ~.tado-m:>~ woieko~e i ~r:i~t~; 32.~7.-~~-0Qi :UrJ:~~~tvy kom. l~t. Meteoi. i Jćo.- rodiir1iiein, a śtat s{q . : , "'' 

ml 'pin szybl!O Z5 groszy_ I kwi~ .okm6wl1 tl lodtpowN1edi:kt udzwieU "~ ; ta.ml„ i~~ ~a·,.,_m~~l~Mcertpol~~ne!.·% ·..-.1 ... t· ..... a-ofonowyeh. i zabawką w rękal"b tel priewrotnei 
'. ·::.:._"~o'co panu 25 groszy?" red~1s.J ." I. rTa~g~ u · au owo. · y ..... wn e':"50' " .vv~ a<•u · „„ ... ~ „ ... ' s• .... ·. " „, '. ' kobie~y; · · .: , . 
· - l\\uszę mieć na tramwaJ ... Chcę pofecha~ 16.00-16.25: Tra.osm 'tSja sluchowi&ka z Krakówa ..... Ą_!.J~~CJE ZA9RANICZNE.. Pam1ęhrk Maksa L•ndera nigdy nte 

cio Samowarczyk:i. on ml obiecał pntyczyć zlo-j tqu~e; Dl.iecko gwii:izdy'' podług Oska.:,a 19.2Q~ .\VIE()EN. Rec!tal śpiew. Jerzego I zosta~i~ . o~łqsz?nY. ale k~.ó g;Cl czyta! w 
t?-:vkę ... Ze 1łotówką mogę Już wcJść do ka· . 16_25-16.4Ó: Płyty !!ramo0fooowe. . . : .. BJ*łąnqw?· . " · r9kop1s1e, wie. Jak b~rdzo a1.tJ sta . ~ter· 
wiarnl, gdzie spotkam pewnie Salomonowera, . 16.40-17 ('(): Fr:Uicuska wojna o . P<>l9kę .:... Wil. 20.óo. WJ.F,DER „Mana Stuart -'-SZtu- ptał nad swym losem. bo rt' wbdu nie 
ktory ~a ml pożyczyć a złote- Za trzy złorć · no 1812" - wyg!o_si . cłr. W., Lip ó&ki . .... • < \. ka S.chi!Je.ta. . . . . . '" chc:ał. ąopMć:~. · gd.vż . . trt)no, wszyst.~o 
me~e Jut polechać do Rogowa, gdzie mieszka 17·()(1-:-1 7··'°: TrantSmisia ze ~wowa.i. A~yc!a- 20~30. BERLIN .•.. Det Waffenschmted • kothał 1ą nad zyc!e. Pozostawało w1ę.: 

. . · dla chorych w opra.cowan.i.u ks. ttęka&. . :. · k · I f '" ' · · d ' "ś ., ! ·· Ć · · 
mola ciotka i od nfoJ pożyczę sobie pięć zło· 17_30_17 35, Przerwa. . . :op . . om . . ,or Zlfl~a. · ... . Je no WYJ cie - sm1cr .„ 
tych na dalszą potlrót do Warszawy." 117.35-17.40: Whdomoki bieząCe. Z0.45'. . BUDAPESZT. . Koncert ku cz_c1 . Pócżą_tko~ó óbo:e pr6bow~li ~~fuć 

- I poco pan chce Jechać do Warsznwy?" 17.40-17 !'5: Odczyt a.k.tualny. . Emeryka Kalmana z wdz. kompozy. Slę w Wiedntu. potem w SzwaJCarJ!. 
· - Co zn.:iczy poco?.„ W Warszawie Jest do 

1 

17·5~~11~~~. Odczyt=•oe programu m. dZLd I .tora. , S~dzbnem im jednak. było umrzeć. w 
zrob'enia wielki Interes, na którym mogę zaro· , 18.00-19.00: Tran.sm~ia Nabożeństwa :z Ostrej 21.00. STRASBURG. Koncert symfon. Pa ryz.u. w hotelu .,Baltimore" na Wte!· 
bić.. blisko IO złotych!... · I Bramy w Wilnie. . kich ~ulwara1=It . .· 

„ •.• . Większa doza weronalu 1 otworze· 
· t1power udał się do dentysty I kazał sobie nie iyl na tekach uwoln:ly •. wielkiego 

w~~:~~l' S~:t'c,:~k~::tz:i:c:~~:.-ody zeby zosta- l~'trlnJ1'ł ul1n[h "O~ ·1 IJO"nłn ·11 t~moho''1't111n Maksa" od ci:~p!::wsze!.•„ 
:;~!u!l:;~t:~to;a~~ L:;:er b;;~:~ł ~~:~~!~!~ \l ~ . " n IJ 11 c q Jł ~ fi ~U 111 u ~ ft U rok~.:.lo to dnia 1 ·go iistopada 1925 

rs.·~·oe~ł~:~~~ .. vs~~ obeJrzał dokładnie banknoty I Wstrząsająca tragedja miłosna w Wąbrzeźnie P.lm z przed .zo laty 
... „ Gdyńla, 5 listopad:i. f pfe .rzetnickim swego brata, wpadł 
· - Te pieniądze są fałszywe­

_:_f"o, tn co? ... - oburza się Llpowcr. -
. A. te zQby, co pan ml wstawił, są prawdziwe? 

28.:letni Alfons Karski był od j-ch lat Karski i po krótkiej . wymianie zda1i, cieszy się w Paryżu nafwiększem 
zaręczony z 22-letnią Alfredą Talków- gdy Talkowska óświadczyła mu. „że vówoazeniem 
ską. Mifo~ć. dwojg~ młodych zapo•ma- nigdy Jego żoną nie zostanie". \VY_iał Óu) Właściciel pewnego par.yskieiro 
dała sz~zcshwy z;v1a.~ek. gdy na'tle za- rewolwer I, ~elnym strzałem połozył kina wpadł na św etny pomysł pow:~­
częto s1e coś psu7 .. Piękna pa!'na Alf re- trupem narzecz~ną. . . kszen'a swych dochódów. Podczas gdy 
da coraz oboJ~tmcJ r?zmawia.ła t ~a- Po dokona_nm zb;?dn! wy?17gł 7.~ I inni właśclciele kin. wydzieraja sobie z 
rzeczonym. az wreszcie ośw~ad\.oz\ ła. sklepu. przebiegł uhcarm KClsc 1u&zk1. rąk najnowsze ft! pł • : 1• ~e zaręczyny zrywa. bowiem kocha RY11kową i. Pr.zemystową nie zatrzyma : brzymie sumy on jY dn :cbr zf d n e 0 

mncgo. . . ny przez mkogo. . • . e ą 0 a rogę 
_ · :p.~ii§, w 9ob~~: T! g1!:!'~~I<'!i-ei po pol. dla Karski wpadł w rozpacz i ośwlad- · W, pobliżu swego mieszkania pozba- Ud 1 • wręcz _przec1.w!1ą. . 

riais-ze!"szych ma.s (po cenaeh 1>opula·rnych e>d czyf. ie raczei zabije ją i siebie, aniżeli wił .sie żytia strzałem w serce. Zwłoki i a s~ę do. daw~o ~u~ zap~mryiane-
30 groszy do 2 ił.l oraz w n i ed.dc:lę o ~o<l~in :oe odda Ją komu Innemu. samobójcy policja ubezpieczy ta na go b ur~ fil!11o\\ ego 1 ws rod ru~ eci wy· 
4~'eJ , po· po.f. rtwa ostatnie powtórzenia powadze.. Nikt jednak nie brał gróźb tych po- miejscu. j szukał Jak s. stą,ry obraz, w ktorym_ . • 
nioD~~ś0 i "~~ri::;~~~nvch wieczorem publi.cztMść ważnie. i Przy nieszczęśliwym znaleziono Ma~lena ptetric~ g.rała rotę statystki. 
w d"'lszym ciągu z.aipcln:a &zczclnie wid i·wn · ę. Przed trzema dniami w chwili, kiedy t.200 zł. gotówką. 9procz nteJ w ftlm:e tym . wyst.ępował 
okla skuiąc gorąco ~widną grę St. Wyso-ckhi. panna Alfreda znajdowała się w skle- · Jesz:::ze Hans Albers. obecnie bozyszcze 
krcuiącei popisową rolę w pogodnej komedii kob.:et, a podówczas słaby aktorzyna i 

•. M;i.demo~ell;~i\TR KAMERALNY, G:11·ow·Y zastrz·e11·1,. kł.usowni„ka ~~~~ ~br~z~hey~c:;~~~~i~ i~~e~~~ ff~ 
Dz.i§. w 6obo-tę i dni następnych wiec%t>rem li mów z pierwszego okresu sztuk.i fil· 

bawić nas bc;dz.ie p~lna WCTWV ' h~moru stu. I l 1 . d d k mowej. 
procentowa farsa P. Franka .. R~mor1nclt r.a . W aSaCJ, na eżących 0 .Ot ynacji_ zamoys iej . Obraz ten ć1.'eszyl się o"'romnem po-
sprzed.at''. Ka.pifalny Michał Znt::z 'więci lu , "' 
anal~i.czny triumf, ia·k w niezapom.n•anvm „Hau. Lublin, 5 listopada„ iYVisiv kfusownlka rozkazał mu się za· ' ~odz~niem. . Ż~dną- kom_edja. Chaplina 
Hau". W. ~nnych ;ola.ch: Morska . . Wasi'lltyńska, Kłusownictwo szerzy si.ę nadal w· la- trżymać. w . odpowiedzi na co ten nucił n:e _wywołała_ na w1dowm taktch 
B~lc-ę.rw·~ · . B r~n:ewiez, Guryn-0wicz. 1:Jeńc-za. sach WOJ°CWód:ztwa lube1s°kle&o stan'"'Wiąc .;.i"' n·a "'aJ"ó\ve"'Ó. W powstałe1· bó1"ce 11 ·. . .. salw ' śuiiec1.u. , 
Mo.d .-zeńS.Iu, Wm.awer i rc:Ły.'ler szluk1 Szle- ' .1. I Ś i t 1 

' "' ~ '"f "' "' "' ł.. , • Ił 
Łyóski. IP a~ę e n c wa. Szewczyk wystrzern do napastniika: ra- 1 P~oticżn-t>śc <lostawata poprostu spaz· 

Wypadek trag-icznv miał znowu miej niąc go cieiko. mow. 
. . .TEATR „J A R•'. . soe z kłusownikiem. który si'raSQwał w W · stanie beznadziejnym odwi·eztono , Ocżywiśeie, że obraz ten kosztował 

Dn§ 1 dni na&tęonych „Jarmark śmiechu" I eh le· . ·h d d. ·1 ; · · d •t J d „ · b ł ' OS ł ' t" · 1 k" d · k' t· 
16 obrazów humoru. groteski, śmiechu. P' eśni i a~a. , . na , ZC\CVC • O Or ynaCJ zamOJ- go '? ._S~pl a .a. 1{ . 'Zl~ me awem. zmar . 

1
1 gr . ze •. a_ W asc ~~ę . . lna. . zie l emu 

tnf1c6w. UdziaJ hi.erze ca!y ze.spół. - Poc:zątek sk1e1. me.dale<ko wsi Zawady. ·Pt>htJa prowadzi dochodzeme. świetnemu pómysłow1 podreperowal so 
„ go.dz. 6, s i 10 roaezorem. ' Gajowy. MichaJ Szewczyk, zauwa- - ! bie kasę na dlużsiy okres ·czasu_ :,'. 



Sensacyjna powlełf wsp6łczeana. - : -naplaał specjalnie dla „Expresau11 .IERZI B4H 

---------- . „ • .. 6·4··1-------------! 
„ 

STRESZCZ'Cl'\"IE POCZA TKU POW·l'ESCl. l l · · k · od · . • . . • . . , . . PewneJ · dtclżysteJ' nocy dokonano nie- ·?0 . a~1e· I~ _sic !11ef .n1e_ odwal1 •.• Go. cha~ Inę Rey„. ~omeeznie dziś iesz~ze. - Wi.ęc pa•nowie już wiecie co ro- · 
samowitei zbrodni. na JK>dmfeJskieJ stosie . .;a .n.e taki, zcby mi dziewczynę z p.>d Moze 1;1da . nam s·ę przyłapać tych Niem bić?.·. Prosz~ ją s-p.rowadzić do Urz.:du 
Of_huą · n!czwy~lcs:o zabóJs~_wa padła młoda nosa sprzątnąć„. uh, przepr~sza~·-· . I c6~··· Pan musi dziś jeszcze spr"wa- $Iedczego ... Teraz jest dziewiąta ..• Pr~ 
Jeszcze . 1 ładna hra_bina, \\ 1lska. któr• zna· I - No, dobrze. a pow1edzete m1; dztć tu tę ar'ystkę . Dziś - kou:ecz· sze sit; nie śpieszyć .. · Możecie ją &pro-
leziono na2ą przywiązaną do konia Hrab· k d · t · · d ? • I ~ " ć \y1t11ka . brr.i uduszona. w reku 

1
·,1 zna'1~~ Is ą_ m~.c 1 e. e picn•ą ze „. _. . ,! nic„. ~Vydam pap~ zaraz nakaz a.rcsz· wa~·z~ć nad ranem. Tylko nie spusz~~a 

z10110 strzcpek listu, pisaneio do .Leny p
0

• • 1. 1cntądzc? ... Aha„. T() ~en f\.;·c·: towania.„ I rew1z1ę przcprowadz:ć - ! z meJ teraz oka... Ja tymczasem '\\Y­
ręb·fieJ. · . [m1e~:- mi_ ~al.„ Ten, co to za~ra11h.ę w iej mieszkan:u„. Czy wie pan, gdzie · śpię się tro.:hę.„ Zadzwonicie do nuue. 

_I orebsbka fes~ biedna. lecz ucie.lwa · chciał mll!e wysiać„. Ja mu mówię, ub ... 1 ona mie~zka? No, serwus„. 
dz1ew~;o n~ Na ntą pada początkowo PO· . J 6 '. . . z r I . ~. . .„ I . fY ; . : k" Lld k ni dejrzenle 'O udział w tej potwornej zbrodni. 1 pr~epni.szam„ •. a mu m w~ę. "· ot~ - Wiem - odparł Wentzel. - Sły- . ze,...na,ąc s.ę z ierown em 

0~ ,.. 
W!ad~mo buwicn~. że hrabina przed śihier- i ski w.y1ech~ć me _chce. tu się psiakr~·y · szałem, i-e dziś maią sie odbyć iej zarę· saqatu. d~al: . . • • 
ci" m1ala. wyJ11\l.•1ć _Jakąś taJemnicę. doty. 1! urodziłem i tu, psa krew .. na szub1e··1n• czyny z baronem Regenem - A l omphsoir.a zatrzyma1c1e some 
cz~..:a t~·cia Leny. l ajemnlce to zabrała ied·, iawisno", a on mnie tylko pcha za~ra· 1 · ··· na ni zie tutaj.„ Nie<:h się wyśpi i wy-
nakL:~a s~~: ~~r::~~ou~e10 - doktora Ste- nicę .... Niby, żebym d<? Nie1~~e7 jeeh~t. I - z r.aron7111 Regenem?.„ ttn:i··· To ltrzcź~ieje„. Ty·lko zamkną~ go po­
fana J.a-.ei:kicro. który Ja Porzuca. -s:dyt. tam m1 da robotę„. A Ja gwtzdze na l"- · P'!Zykra h!sto~Ja ... Ale, cóż.„ InneJ rady rz.ąidme.„ P0tem sprowad.,,imy g.o do 
za.~od1al _sle w ~i~knej ~rtystce filmowei . go robotę„, · . · . mem~„. ~u-sm~y Ją ·~·z;.ś ~rzesłuchać.„ Urz.ędu Stedczcgo i tam Jeszcze raz 
\\1ie.rze. Ju~hnlskieJ~ pracu1~ceJ w wnwórnij _ w:ec ten Niemiec dat wam nie· Tu n;e mozna się bawić w zaJne cere- przesfochamy.„ 
„Ro•l-f1J111•. Właśc1c1elcm tej wy·twórni Jest · d · . ł" g'1e· 1e Słtt··u... to sł '·b 7~h · · Mueller. szpiei niemiecki. · I nią ze? - badał .. ~o dalęJ . prokurator. . . .„. · EAJa. . ·U~Z· a .... ~",ce pa~~ Komisarz Wentzel rówmeż wysiedl. 
Ca.fa wytwórnia .iest. Di!azdem szpleit;,w. - .A ~o własnie.„ Niby zą. tę rolJę- posfać na rewizJ~ naJz~olniersZ:\Ch wy J(i.erownik komisarjrutu . z ołal sk.~em. a. do teJ .~andy procz. Muellen orai tę, rozumiesz pan.„ uh. przepraś.zam.„ wiadowcó'?'··· Niech \\ szystko dobrze drwu·~h p-oli'cJ'anto'w. pr yw 
\\. r~ry 1 ucholsk1eJ należy Jeszcze „rety-' · · . . . . , · . · p-rzes-irnka3ą,.. "'· "' sc:i: • ~.~hman: · · Zaczął się smtac ... \Vódką od nitrgo. . „. . . - Pójdziecie z panem Żegota! 

Dz1ck1 podst~po.wl Mueller wctaia Lenę zala!ywało, że aż prokurator odsur1ął W te~ cn:vih d'rzw; się otwairty i na oświac.Iczył. 
4o. w)·twórnJ. c~cac i 11iel r.ówtJiei ucz~·nić ·się od n:c~O· progu stainęh Żegota i Gra11t. że,g:0ta maclmął ręką. 
SzJM!ita. Lena ..... rtie · podelrzewafąc nic zie- , ': : . . · Q·b d · ł · · · 10 - zaufała mu i wpadła w sprytnie za. f rzodown.k n e w„ '1Uszczał ołó~·ka v waJ s ysrel1, ie w X kormsana· - Jesz.cie nie„. - odpad ctclfo. 
stawfol!e , tidł~ ' _ . · . · z rąk. Notował każde jego słowo. de odbywa się prze.sł1ud1iwanie groźne- Da.jcle mi trochę odpocząć„. Przyjdę 

-, ~y nocr zt~Jrada stoh do J)Oselstwa fran- Tomphson przysurl'•ł swe krzesł do ~o przestępcy I przybyli natyclumast, za pól go<lzinv„. 
eus u:o za . 1 .a attac e woiskowe~o. wy- . . ... O by sprawd,z;ić o CD chodzi Skb1nl rrłowa w stmn~ Granta ł ;.)~~ kradaJ~c Jednocze~nie z biurka-ważne do- biurka i począł czegoś szukać. ~ · . · · . " "' " 'l:rel.J kumcntY. Wszystko :to miato .i?Ył '!ą fil· _ _ Czego pan szuka?'- zapytał pru Prekuirator przyw1taJ się z nimi. wyszli z gabinetu. W milczesnin zstę· 
mowa. lee~ okazalo.s1e rzcczyw1stośc1ą... kurator . - A, . wiitarm parnów.„ _ rzekł wy- powali ze sch.odów. 

Lena nie !l'lo:te ste !u! wnwolić z tych . ·. . . . · 1„ • d · h 1. D ' · W 'I h ~ l 01<n1tnych sideł. Mueller uczynił z niei - I u przecie była Jeszcze but~tka, 1 Ci.ąga3ąc . o me ~ę"ę. -:- obrze,. ~e m1' c~~ni-u przec odzhi. przez !f. i· 
1~~11a~de _tnmowa ·- lne Rey_ a gdy Sf)Cł· no· nic? ..• Uh. przepraszam„. , . , ,.13a,nów w1~z~ w teJ chw11t.„ Będz1e~te cę. Wstnpyh na ~ogu do ~k1erni. Kel-
łlb~ła _1ut S'IJ."1 rol_e szpiega. zwinął pr.zcdsie· _ l3yla byta„. _ n~e przeczył pro· peW1!1!e !meh robotę na cała noc.„ Czy ner Podał 1m dwie sziklank1 herbaty • 

. or.stwo i ulotnrl sio wraz z l.chmannem ; 1. t ' z · · . I wlecie kto tu s•iedzi przed w mi? "' · f1!nyml. Ale ciąitle Jeszcze ma ją na o1cu , "ura or. ~. a~az przyn1os~ ca~ą . bu- · . a . : ··· - . . Zeg?ta z~pahł ipa•pierosa, w~tchnął 
nie ~rzc~ta)e !ei szantat.ować. teJkę wódki ty!Ko pow1edzC1e . mi t~raz zapytał. wskazuJąc na zasy.piaJącego , c1ęzko i spoJrzawszy na przyjac11ela, 1a-

~\.ykrretem .tel · szaiki szplegowsklef zal· jak to było w tern poselstwie, co?„. pijaka. I pytał: 
Ta~;ic:~le0_ rtar.nictJ 

1 
~.~3t4;_kłt:rwlK: -

1 
t Jan żęiota - W posc.lstwie?„. __; poWtó!'tył żegota przyjrzał mu się uwa.tnte. - No, co ty na to?.„ 

„ . , .... aw a e a. ·r 1 • . k . b c· .. -.11.. f - .. ·. Kaleta nko.~hał sio'!'. \V~eHe. .Tuchlll·, oryip1son, n!e J?rzcsla:ąc szµ. a!=. l!~ _ -TQ_jest Tornph~on! ... John Tomph .- 1~z1rn sprawa ... - ;-ru•11t\.T. z;mar-
$klei. l od' M~·, ctuu inn1eJ sumiendie spe? telki. - A co mlało - być?.,. C1admelt- - ~on!... · Ten, którego sz.u~rnliśmy. w ho- twiony Grant. - Tego ciosu rue sPO· 
nla •~·~„0-~o.wlą.~~1·:~: . .. p, . śmy· tego„: jak on- ta.m: .. · D~:v_ała i j~t„ .. -: tdU .:„Excelsior"! Wpaidl naire·szcie w d-zicwalem się.„. . . . 

Jcdnrm że„wspÓłproacowntk6w Muct•era . ...:... Jakto ·· ;;ciachnęliśmy<."? •. „ Kto go .n~~ ręeeL„ _ • - Orom z Jasneg!> ~1eba:„ . Ale eo 
lest rów11;~t Adolf Krantzntan. właściciel c1acb11ał?„. . Że~ota nad1muirzył czoło. teraz pocz.ać„. Przecie Ja Je.i nre ~ge 
sklepu o~uwia. Ze~ota, Orant i K~leta . _ Ano kto? .. Ja go ciachnątem t. te·t Orant zbladt Zrozumiał odra-zu ~o, aresztowac! To wykluczone!.„ A Jed-
wraf r. d'"~ma wy'.\\·1adowcam1: ~ Rekinem N' . · ·: . • ·r t • " 1 na1k mam mzikaz!... Rozkaz prokurato-
1 \Valewsk1m - :r:akradaJ• sle w no~y do temiec.„ Ale n-e ten, co ml gotowk.J łs ę s a1o.„ ra 1 To d1a mn·e świ •a rzecz! o~eito sklepu: by dokonać tam rewiz~i. da wat, tylko ten drugi, no„. A . potem. -:;---: Wyd.osta11iś.mv od nieito ceTine ze- · „. , . ' : ę~ . . •··• \\sz~scy trzel , d~tektywl .:r:nl~ai"...,, sklepie uh przepraszam „ A po~„m w l~ocy· znan-ia· .:._ mówi'l da·leJ· prokurator -l Z_nowu wcstdrnął C1\'żko 1 me bacząc 
w ta1emnlcz:v sposób ' . . • · ' ·""' · · · · n t • r I · b ·!' ó • · · · • Jfomil'iari "Weittzcl.delcrule wywlldowce przyJcch.ah z tą.„ Jak- ona tam„„ z t~ ·ar"' i C>ka ·~'l!Ue .sie. ?;e Tomph~on brał Uid1ział w a. o, ze w CUK ierm ' ! r wm_ez mm go 
Rekina. aby a~eszt„u-al Krantzmana w Jego tystką filmową„ • . Rey, cholera. r;zy zab61stw1e Duvala... Sam stę do te.iro ście. począł spa~rowac ?o wtebkiej saili. 
1>n·wat~em ·~'!!szkaniu,. . jak... No L jeszcze raz ·i?:O ciach no- przyZ'!1ał. wprawdzie T>O pijanemu, a·le Po chwili znowu zasiadt przy stoli-
fec:i,rkin wsiadl do pohcyfncio auta I PO· *cm„. A Potem to ia czmychnąłem, no pijani naJc~~ki~.i. mów:ą prawde... Po- ku· . . 

Zamiast Krantzmana zastał w młeszkani 1 basta„. . zatem dow1e-dzte1l1śmy się od nfe~o. te I -:- Akurat dziś ... .Tel zaręC.zyny„. Bal, 
fe~~ wsp6lnika Ra-nba„ ktcir-y wskazuie po~ Zaśmiał się znowu, wyciuając r(kQ do ~i aferv wmiesza·na bvła ies.zcze pa· ~o~c1:. bair.on -:- a tu na,g-le wchodzi P<l­
ll~Jt droite do podziemne! . kryjówki szpic- po butelkę. nt Ina ·Rey, znana artystka filmowa, kM hcJa i a resztu1e pannę mkdą... No?! .„ 
io\vcntzc! nb.rat %e sob• c:r:dć J)OtlcJan· Prokurator zb!iżyt się do niego. -- ra„.p _1• t 1 d-~- • ·ł d i ~o~~~nl~s~?i!~„ aresztować? I... Ja!._ Ja. 
tów wraz .z Rekln~m. Wszyscy nachyl:h '!łowy. r\Jll\y_ra or n e v"t'ln~zv , 2' Y. w , . . . 

Przedstawiciele władz znaletll sle wśrót _ Co pan powiedział?. Rey? Ar· rej chwrh Żegota oparł się o stół, Jak· ~1rant !1111czał. Odrzuc!ł niedopafeik zupełne~'? mroku. · · 'ystka fiłmo ·a? · " „. gdY'bY miał paść na ziemię. papierosa 1 OC'Pał po namysle: 
Po u·1elu tarapataelt udało Im sic zwo: • w .„ C · ł ? . N' ·u· · nić i ocu~ić .teioto. Orana · I Kaleto. · _ Ano tak„. Przecie tam była. nie? - o s1ę na1nu sta o - za·p:vtat pro - ie w1 zę zad~eg.o wyjścia:„ Ab-

~„ Razem z tym Niemcem, nic? •.• Przecie kurator. - Dlaczego pan tak zbladł?... solutme„. Cł~yt;ia n:esuibordyn~cJa f..~ 
L ją wpuszczałem'. -:- Nic. panie pro-kura·torze.„ To ta ~rawa dysq plmarna„. A mozeby kto 

cna 'PO nłeudanvm za'"achu samoMJ· · •• hlsto.rja talk mnie obu yit T tnny poszedJ? ~zt~·m ~ndalazła ~ie; w 1>alacu barona Rcicna. Prokurator spoirzał na J(ornisarza cle a.kroftne Sk udal a... 
0 

prze- - 1::-o cóż.„ z tego? My przynaj 
ry ie nocześnie Jes.t właścicielem wiei· \Ventzla Przodownik· zanótewar ~ ·u ·•• .... „ ··· a ' • • · ł · · .„ ' -~ief fabrykL . W fabr~·ce tel zredukowano d · . L. . · · . "se -'--- A właśme„. Mu~imy d'Ziś jeszcze mm.eJ .za ~tw1rmy jakoś. 9-eUkatnie, inny 

wiciu_ robo:ników . . n~1cdzy lnnemi równict ?" m en~. . . • , . przestuchnć p<l!nią Inę Rey.. moze Ją J1eszcze bardzie1 skompr.omito-
. Koła.,;zka . . który pn~ był dn Leny, by po· W gab.ii1cc1c zapanowała ctsza. ~ . Ozfś? • wać ... 
ska rh·ć sio na swó'.I c1eik1 los. T 0 I d · ó r < k ,. . - · · •·• p · bowl ·k "-·"' Lena udafe sic w odwiedziny. na ulicę mp lSOn ·PO ni s S·e z rzes a; - Ta•k„. Ona mieszka Tm<}obno w - SI 

0
• ąze •. ui ·urul!lo„. -:; .mrulk· 

Oarncarsl<a. 2dzle mieszka Kołaczek. :-- No. sza·a-a·cunek dla panstwa;„ palacu barona Rege-na„. Dziś ma się . nąfŻGrant. - ~ytu::i:cJa be·z wyiscia ... 
hNa p:~erkldt R tym •;mym domu miesi.ka Ja idę do domu, uh. przepraszam„• · odbyć tam wielka uroczystość e·gota spo1rzał na zegarek. 
j~k~.ro otn omaa eber' ton, I córkĄ I cln.yiejac. się na n.o~ach. · zmi~rzat - .„zareczy11owa„. ··• - Dziesiąta„. Mamv jeszcze przeid 

Lasecki · zatesknlł do Leny t uwladomit ku drzwio.m, Jednak po!:~jant zatrtynutł - Wfaśnle... Skąd pa-n wie?... sobą długą noc... Najchętme.j t>oł.ożyl-
ł•· !e chce sie z nią . rozmówić. Lena z bn- go łagod111e, mówiąc: · ~I t · bym się sipać-

-· {1" s~r1c_a zr:nva z nim na ·zawsze. Lasecki · ....... Pan się zatrzyma reszcze trochę.. ~- Mf~~a eri0 :·'.musicle i"' sprow"'. ·d7.1.„ - Czy nie uważasz że lepiej było-ei::na a roz11:oryczony, „ " - \; b d b · ś • '- ~ · d--:.1 Nadszedł dzień zarcczyn bny r baronem · Posadzili go z powrotem· przy b11fr· do Urzędu Sleclrczego na przesłuchanie... y, g )' Y my wczesme.J zawia wu.rui ją 
Regcnem. w pałacu . panował uroczysty na- ku. Tomphson nie oponował Tvlko sp.Qi - Kto?... o tern? ... 
strM._ Ual zaręczynąwy zaPowiadal sie im- rzał na biurko zawalone ·papierami 1 - Pan I Gra111t.„ Weźmiecie dwirch - Nie... Niech się jeszcze nacieszy 
Po\v 1i~~ _sam:.·m czasie n1 fcdneJ z uliczek rnruknąl: ' . PDlfcJantów do pom-0cy.„ Pa1n to uczy- ~ą n?~ą ~~~ę~~yno.w~:·· . Ch:iatbym jej 
zddl arLlYI siei cod~icnny ·_ na pozór w~· pad ck. - Dobrze, uh„. przepraszam.„ a ni dyskretnie. Tu jest rozkaz areslto- . ao~z.1.:zęd.z1-c Jakkn?i!._Wlę.cei zgr Y,z.ot. .. Mo-

. a . euy posladaiacy Jednak kolosalne zna· gdilc wódka?. wanfa„. Pm:atem przeorowa1d1zkie re- z~ Jeszcze wy 0tnw1nu~emy cos przez te 
czcnie.„ · · · · • I j ał • N ki4-ka goc.Izin · sia:o~~~~e:i,'!S:ł:h~e 'Z'k~~łJ~~*- We~[~~~ator odbyl krótką. naradę z ka'.:n:. w c ym pa1acu.„ o. ja już nde- ż.e-.l!'o_ta r;~ca! ni•edopalki papierosów 

No. pro.szę powioe&eć. skąd pan ma T ł • k 1 ż ł J I zwracając się do komlisarza We,tz- na z1em1ę. Pod Jego krzesJem zebrał sl~ 
s>A~ntą&e?_. - powt6rzył pytaaie proku- - .en cz owie z 0 Y sensacy ne la, d·oda·f: Już stos niedopałków . Grant bebnill pal-
rator • · zeznania .. „ - . sz~pnął Pro.ku.r~tor. - . : _ p ł...d · r . k d . • cami po stole. .,, 

·.;_ · Mam no„. O. '°"*' ml ni• bNk „ - Czy pan wie km1 Jest wspomniana. prze . an U'!< 'Zie as aw 0 mme za . 
· J ,l_'O'!dalem duto, .. Z: _Felki.em na· wódkę cho zeń artystka filmowa -Ina Rey-?„. . dz~tmić. gdy przyprowadzą tę airtyst- Stos niedopalików wzbijał się ku gó-

dz:ilem„„ • , • . . . · . . • kę.„ - Chcę być obecny Podczas prle- irze .. ;- z d~1m !ie.Iktem?~ - :irvlał pro.ku- - \.V1cm„. - odparł kom?sarz. słuchania.„ Zegnam panów!„. · · Ze~ar wybt.ł pierwszą ~odzlrnę.~ 
•• ;,::;.01w:~~w~ ."b;:i~~;&J:a skrt!~:.t:e:,~ Lena Porcbska:„ . · · . · Prokurator wyszedt Tomphson za- Żegota P-O<imi:ósł się ociężale z krze-

tował. . - Sprawa 1est . nie byle 1aka .... _Ch9- snął. Ołowę opuścił na prawe ramię, sta„. 
• . . , • dz1 o t~ aferę szpiegowską„. Nareszi.:1e oparł się plecami o P'>ręcz i głośno ;hra 

.- Jakto z 1ak1m? ... Ano z Fe1k1em mamy 1uż w ręku Jednego_ ze spraw· oar. j (Dalszy ciąg jutro)~ 
Ogórkiem . H:r;m„ _c;-0 .to :z M~11iką ~lrJj- · ców zabójst~a att~_ch_e wojsl<owe~o . Komisa•rz We.ntz.e.l PQdszecW do wY-
carkówną, chc_e s~ę zęnić... Kości iuu. Duvala„. Mus.1my dz1s Jeszcze przesłu· wiadowców: · . 

' . • ~ . • ~ I 
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Księgarz lubelski pow·eslł słą w swym sklepie Afe: ~1~~~~::d .. 
111 t:ftnrili fłdU ftomornifl miał ro~pOt;•qt ~-IJDDOŚ«:i ef;ł~e- Policja śledcza bada obecnie spra· 
& • ''tUJ H.. wę o nadużyciach na terenie Sta-.;ji KUf;UJD.e. - #.V Sfr1'qsojq«:o 'lrofied. O srUjDOO:ODeflO r1'Uf)€0 Miejskiej P. K. P. Af.~ra ma pole~ać na 

. L~blint 5 listopada. l rzył sklep i_ zamknął go na pół godziny tern przest.ąpili p~óg księgarni ciało tem, te kilku urzę~n:.~ów wspóln e Ja· 
OnegdaJ w godzmach połudmowych przed termmem przybycia komornika. Forema wisiało Juz na haku. brykowało cmerytow • . 

przed domem przy ulicy Krakowskie I T 1 . d . . d t ł . d W stanie bardzo c:cżkim, wezwane 

1 

Już na początku docbOdzen•a trzy 
Przedmieście 32, poczęli się gromadzić wnęt~- ~e~i. rz~ia~i. os a -~tę 0 pogotowie odwiozło księgarza do szpi- r•soby zostały aresztowane. Dalsze ba-
przechodnie w związku z mającą się 1 z sięgarm. g zie,_ I?rzywiązaw- tala. di;nia trwają. 
odbyć tam eksmisją księgarni F· biana szy sznu~ do hak_a _ _na ~uficie. ~~ekał na • • , ?!Wf *"!!Z'?3i8"'i 8 Forema. a wykonam~ eksTl~JI. N1eszczęsliwy ku-

Od szeregu lat w domu tym ro- piec b~w~em ?:>Wl~dczył 'prz.edtem &:0-
rem zajmował sklep frontowy i prowa- ~Po.dym, ze o Ile me .z!!tuJe się nad mm 
dził dość dużą księgarnię 1 skład. nut. 1 me o~roczy eksm1sJ1 to razem z_ ru­
Ostatnio f'. zabrnął w długi. Winien I cho!"oscłam1 wyniesione będą ze skle· 
on był właścicielce domu, Karolinie ża pu Jego. z~łok~. . 
bińskiej dość pO'kaźną sumę i znajdo- ~am1emczmczk~ bez wszelk1c.h skr:.t 
wal się w przededniu eksmisji. pułow_ domag~l~ się kategoryczme wy-

Na dzień onegdajszy, na godzinę 11 konama eksm1sJ1. 
rano wyznaczony był -termin wyrzuce- Gdy przybyły komornik zastał 
nia kupca wraz z dobytkiem na bruk. sklep zamknięty, wezwano ślusarza, 
Już od wczesnych godzin Forem błą-, który otworzył drzwi frontowe. W 
kał się po mieście, o godzinie 9-ej otwo chwili gdy komornik wraz z policjan-

,,,. 

PRZEJAl.D 2 

Dwaj lekarze będzióSGY ranni 
w czasie zderzenia taksówki z kolejką wąskotorową 

Sosnowiec, 5 listopada. DwaJ pasazerowie, lekarze będzińscy 
Wczoraj oó:!.ną nocą na nieoświetlo- dr. Jurkow i dr. Wasserzw~i~, kt6uy je 

nym przejeźazie kolejowym w obrębie chali Aa konsyljwn, odnieśli rany. 
kopalni w Kazimierzu, kolejka wąskoto· Szo!er i maszynista wyszli bez "' 
rowa wioząca piasek, najechał.a na tak- szwanku. Auto uległo zniszczeniu. Ran­
s6~1'· Parowóz uderzając auto w bok, I nych odwieziono do Będzina. 
wl6k1 je na przestrzeni około 60 met- Policja wszczęła w tej sprawie do-
r6w. chodzenie. 

DiWIĘKOWE KINO-TEATRY 
Dzlł I dni nast~p111ychl Po raz phtrwasy w t.odzJł 

W~ec<?ór śmiechu 

Laure · I Hardy 
jako Pułkownik i Jego Sługa 
i C:115rhowie~ nelmo woli 

z Karolem oane „ł-Jhnem" w roh ~łównej. 
NaJpr. Dojatek dzw. Ceny mie1sc znitone. Gł.6WNA 1. 

Poraz pi·anvszy w Łodzi, największy sens<łcyjno - egzotyczny film świata ,, AT JEM NIC" 
2 St:RJE 20 AKTÓW RAZeM 

W roli g-f KENNETH ttARLAU i LUCILLE BROWN. „Wys1pa taj.emnic" to s.upeirstlaigler. przewyitszaJący realtz~ 
mem, gro.zą i akcją „Mairad•u" oraz ·,Ta rza·na władcę dfongli", 

Bm-0cjoruu1jąca treść. napięcie, emocja. Romams, dramat I sensai.:.Ja zarazem· Pocz. o 2 pp., w nliedz. I §wlęta o 11 .rano. 
Anons: Następny J)'rogram TOM MIX •,Stafowa Dłoń". 

w. eAi1cKA!H~ LU1,-c; 
WIELkA PROPAC1AND.~ SZWA.f· 

CARSKICH 
zegarków i budzikuw kicszon. wyr 
wie..:z. szkło 5 lat y;warancit a.95 
świec. ,yfebl. 4,95, 8.9~ I 15.20, 25 na 
r .;k~ n•t;skie lub damsk' ~ b.9~. 1 ~ 15 ~ 
lS .:'~ Oew1:;k, od zł. I. tiudl1ki n~ ; :>'i 
damskie złote · 21.50 ; t. d. Re"eracJa 
na ntlo!scu. fabr. zeg. Chr.1nometre 

l~El?.~Q~, Ul. Pl"otrkowska 200 iSi>ee. · thorób skórnvch, wene· ~~~~ 
ryC2ftycn I moczopłciowych 

róg Pllśłel 

Nr. uil. l!M-03. Cegielniana N2 7 
Ctrorob)' skórne I weneryczna telefon 141-32 

pri;yjmuie wyłącznie kobiety I dzlecllPrzyjmu!e od g 8-10 12-2. 5-8 w 
od I do a I od 7 do 8-el nied:dele i hvieta od 9-11 

Dr. J. NADE LI DOKTółł 40 ~ 
•k•••••·atnakolo• H. lUOłkD\VYS ~ 

Qodzlny prar:yję~ od a-s I 7~8 c gielniana N2 4 
POMORSKA 7 łelefoli 316-90. 

TELEFON 127 -84 SpetJallata chorób wenerycznvch 
mocaopłcloWJrth I sk6rn"ch 

Dr. HELLER w nkdi~~~uJ,e ŚC:1e~~d~d ~J~i~Y-99-1. 
Dla t>afl oddzielna poczekalnia. 

Choroby skórne, wene„yczne _:__ ---::::---·--= 
i moczopłciowe 

ptż•prowadz1r ••tt na u1. Dr. med. 
Trauguua 8 Telefon 119·89 so· ~~. 
przYimuJe do IO rahO I od 4-8 ppol. 8"'11'111 

niedz. i świt:ta od 11 do 2 po po~ 

ł.ódt, Piotrkowsku 116. 

norma Shearer 
Ramun rtuuarro 
Erneit Lubitsch 

wk· ótce w kino· teatrze 

li E T R O Przejazd 2 

lecz wyrał.ttte PR!ll!RWAT'IWY „0 L L A0 

wll'llen P•n ł"'dat, wuystlco inne td rze~omo 
r6wole dnbre, ialc na!tner yiCtn @oj o:ir7.Ueal!. 

Prawdalwe, Jedynie a nal!Wą „o L L A•• 

a łł\ marką 

• 
rt• kałdeJ 
kopercie 

LtKARZ • DENTYSTA : „ -~i 

I, :o~q !i \ !.J~r~!~~~-~u~~~.~~~~. :§ .~ 111 Górnvtt» Rynku: 

l .... ~ ; ~~ Piotrkowsha 294 
CR : .~ ~ iii I tel. 122·89 
~ 'd ~ ~ł 

1 
przyjmuje od -4-1 p. p. 

I ~l!U: Pielęimarka 
Doktór 30-2 UL 6-go Sierpnia I, J "' ~ ~ ·s 1 rutynowana pr2yJmul~ dyiury i rohi KL I N 6 ER ••o•o•• ~~t~·.~~=·••yczne PORADNIA I llfF KTO o:;:, ·~~"'/~!/:~·z,~~~( •. ~r-,n,· st:ę:~o:n_eż 

Specjalista chorób wenerycznych Od 9- t l 5-9. Niedz. od 1 O· ~ó-2' m ~ N ~ R n l n r.1 [ l n n '1 nade.śl~ sw:óJ ch~rakter plsftla otu. I Rozmaił:~· 1 · śk6rnych i włoa6w - ·- . ff L Ił L U U U H 1m1ę, m1eslac 1 rok urodzertla, • ,„ 
1 1 

• •- _ 

(Porady seksualne) DOKTO~ 30-2 Lekarzy • specJallst6w OTRZYMA LOS •••••••-M•••••• 
ArtDRZEJA 2 TEL. 132·28. ZI k k• ZAWADZKA 1, do I. klasy 26·el Lotł!rll Państwo.,.ej, . om ows I !wybrany zupełnie bezintereaoWftlt AKUSZfRKA Plplkowa . dyplomowa-PrzyJm~l)e _o~ ~-Il I &-8. tel. 208·88. przez słynnego astroloKa S1ylltta· 111 cesarska akademia mcdYlzn&.. 
w medz1ele ' sw1eta od 10-IZ. czynna od 8 rano do ł wleezói'. Szkolttlka na zasadzie obllcte6 kabali. Przyj!lluic zamówienia Kilińskiego Nr. 

Doktór Ichor. skórne. weneryczne I moczo- 11-1 ) przy1muje stycznych i astrolo1dl t>O upr&~dnictn JO<! m. 65. 

A 
płciowe 2--J ) kob11:ta·lekarz wpłaceniu do P. K. O. za Nr. 18.607 UWAOAt WyPotyctam garderobę ·m;.: BER M ' 6-go 9fierpnio 2 w niedzielę 1 święta od 9-2 pp. należności za ~wierć losu to ał„ .,Ul §ka ~lubnit 1 bało\va. Łód:l. 6·go Sierp-

chorobJt sk6rne, wener!łczne 
i moczop,clowe 

Cegielniana 15 tel. 149•07 
Przyjmuje od 8-11 I od 4--S. 
w niedziele i świeta od 9-1. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

-~-·-
Dr, MED. 

Pl. Dlazer 

"rzyi·mui·e do B.JO. 1Jd 2-4 Po poL , leczenie chorób losu 20 zł„ cały los 40 zł. Losy wysy- 11ia 20. sklep galanteryjny. ___ _ 
"' WEN R CZNYCH I ~JCORNucn lamy natychmiast !Jo otrzvmamu ro• - ·· -·-1 ód 8-9 w. w nłedz. I świcta od E Y 0 1 

• tówki. Główna wntsna . mllJon zł. POt(óJ z kuchnią_ frontow~, ~ balktJ· 
IO··! ·Ci. Po1ada s zł. Ciągnienie I. klasy Jut t7 liatopada nem, Il p, Odl';tnp1ę. Ceg1elmana 59 . 

Dla t>aft oddzielna ooczekalnła, 1932 r. Uwaita! Do każdego losu Ko- m.J..2._.o~. g~dz:...~~ popoi. 

Dla nlezamo~ch ceny lecznic. Dr. med. K ~zk;~,i~a P~o~~c\~l~e~~~~k~~~=~e :;~7~~~: DROBNE Ol!lo~zen~a . w .• ~ep~-b~;ce" 
Ó L N ITEC I 1tO przezeń numeru. fa naJlepst:i.'lń 1 na11an~zvm środkiem 

DOKT R AJresować: z.etkniecia zainteresowanych stron. ;RE I c H ER • KOLEKTURA Kto chce: )) znaletć lokatora •ub sub 

I , LOTERJI PAiq-STWOWfJ Nr 187 lokatora. Ż) 1maleU n11eszk.inte lub 
SPEC. ~HORóB SKORN\' CH WENE- WARSZAW A MARSZALl(ÓWBKA i;s. poiedvticzy pokój. 3) ~orzcdaf nieru-
RYCZN'r CH I MOCZOPlCIOWYCH I ' m 34 ..:hr.mość tub rze.:z. 4l kupić cośko!-

'NAWROT 32, Tel. 213·18 ·------ ' • wiek okazyjnie. 5). dostać posad_e. 6) 
Choroby skórne, weneryczne . 

0 1 
d 4 8 zt OTO BlżUTER JĘ kwity lonthardoo wyszukać pracownika - nie1.·ha1 po-

i moczoolclowe. przy1mule od 8-1 rano 0 - ' . . · · d11 drobne n'llo~1.eni• do .. Republiki" 
Cborobv skórne I weneryczne POLUDNIOWA zs. tel ZOt-93 wleczót, w nledz. I Awieta od 9-ll we kupnie 1 PIC1Cl naJwytsze ćeny Jf•'NE . · 

POWRÓC1L. 30-2p~zyjmuje od 8-11 rano I od 5--8 w. - - ---- - - - - - - -- ilaktad jubilerski I. ruatko, PiotrkOW• \.J fraa~atse ayant encore queJ-
Zlelona 6, tel. 185-49. j · w niedziele 1 świeta od 9-1 SKLEP SPOŻYWCZY do sprzedania, ska 1. OO ques heutes hbres cherche l~ns. tel. 

przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wlecz. 30-2 Kątna 62. 1-- ~26-02 de 9 a IO et 2 a 3. 



Kalundarzyk sportowy 
na dziś i jutro. Czy boisko Cracovii iostanie zamkniąte? 

Com ówi o tej sprawie wiceprezes KOZPN red. Statter 
Kalendariyk imprez sportoWYch, któ­

re odbędą si~ w sobotc i niedzielę w Ło­
dzi, jest nastcmujący: 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi zgło bliższem posiedzeniu wniosek. w któ-1 - No, a co na to Kraków? SO BOT A: 
sił na swem ostatniem posiedzeniu wmo rym zwrócę uwage na brak uzasadnic- Tu nasz rozmówca uśmiecha się i Qry spartowe. Boisko. przy ul. C~r-
sek do Zarządu Ligi o zamknięcie bois- nia dla tak drastycznego środka karne- dodaje: - No, pan wie, panie kolego, że wonej . od i;:odz. 14-ei dalsze spotkania 
ka Cracovji na przeciąg jednego roku(!) go. KZOPN. w siedzibie którego znajdu- 1 Kraków umie i potrafi się bronić. Mamy o mistrzostwo w k.oszy1k6wkę żei'1ską 
w związku z wydarzeniami. jakie miały je się boi5ko Cracovji. jest co prawda ku temu moralny tytuł . bo umiemy być kl· •. B'' I koszykówkę męską kl. „C". 
miejsce po zawodach \Var ta - Craco- zainteresowany w tern. by na• boiskach, I surowi także i w stosunku do siebie. cze Zebrania. Lokal ŻKM-u przy u11icy 
via, na boisku tej ostatniej. I znajdujacy~h się na jego terenie, nie ' go dowodem - iż mimo sympatji jaką · Piotrkowski-ef Nr. 113. O godz. 17-ej 

Wniosek ten jest dalszym ciągiem zdarzały się niepożądane ekscesy, --1 tradycyjnie cieszy się Cracovia. posta-I w pierwszym i o godz. J7.30 w druJ;!im 
naganki na Cracovię (i na Kraków po- ale i z drugiej strony, w interesie ogót-

1 
nowiliśmy jednomyślnie potępienie eks- term!nie nadzwyczajne walne zebra:nie 

średnio). pr1cz pewnf' czynniki. którym nosportowym. a tak7,e klubów nielig0- , cesów. jakie się na jej boisku po zawo- Dziennrkarzv Sportowyd1. 
hegemon.la Krakowa jest odd;1wna solą wych. korzystających z boiska Cra~vii' dach z Wartą zdarzyły. NIEDZit:LA: • 
w oku. Wiedząc jednak. że opinja spor- ' - będzie si~ musiał domagać. ucftYle-! - A czy pańskicm zdaniem. należy Piłka nożna. Boisko D 0-K .• o ~odz.. 
towa Krakowa nie pozwoli sobie tak nia przez Zarz;id Ligi, niestosownego I ukarać klub? t t-ej mecz o mistrz. m. Łodzi I puhar: 
łatwo nan:ucić zdania niektórych •. pa- wniosku W. O. i D. - Owszem, karać należy - nawet t.K.S. (Liga) - Ł.r.s . o. I3oisko Wi· 
nów kombinatorów" z Warszawy - rc- l - Jakie wrażenie wywarł na Panu surowo, ale sprawiedliwie, gdyż łnaczeJ dzcwa, o g.odz. I I-ej me-cz o tytuł ml­
dakcia na~za zwróciła się przez swego ów sensa"°yjny wniosek? I kara zatraca swój charakter. a przybie· ! strza kl. „B·': Widzew li - Ma kabi. po­
wysłannlka do Krakowskiego Związk11 ! - W11i1)sek ten wywarł na mnie I ra formy celowej i niedopuszczalnej na·; prredzony przedmeczem; o ~oc.lz. 13.30 
Okręgowego Piłki Nożneł, do Jego vice· wrażenie. J~ koby pewnym czynnik0m , gonkl. Nagonkę zaś, obo)ętnłe zaś z la· mecz o wcjf.de do kl· . .f3„: Kolu.sz.kow· 
prezesa p. redaktora /\\. Stattera, - by wars1.aw~km1. specjalnie zależało na

1 
kiego pochodzi źródła, należy równlet: ski Klu1!.J Soort.owv - Tr•m:1szowianka 

wysondownć jakie stanowisko w tej 7.dyskrcclytO\vaniu dobrej opinji sporta· , dobrze potępiać I zwalczać. jak sam : 011 - roz~rywka). P:>zatem na pro­
spr;rnric zajmie Krakowski Zwi::\zek. na wcj l\rai,1)wa . .ir1ką się ten dotąd szay-j fakt wykroczeń, - dający powód do jej wincji mc\.'.ze towarzybkie I mistrzostwo 
którego kr<:nic znajduje się boisko Cra- cit i dlat.!~" wniosek ten bijąc niesłu~z- 1 powstania. klas~· „C". 
covji i z którciro korzysta szereg A, U nic bczp0~rcdnio w Cracovię, g0dzi I Dlatego ze spokdjem oczckuiemy <Jr)' s110rtnwe. Do!sko Wl1t11y przy 
i C klasowych klubów KZOPN. I przcdcw~zystkicm w sportowy Krakdw 1 decyiJI Zarz;tdu Ligi, Nie może być ona ul. lfokiciliskiej, od ~oJz. 10-cj: d~!sze 

P. Statter. Jak zwykle uprzejmie. nic Najlepszym tcg-o dowodem. że wykorzv inną. musi nchylić nierozważny wniosek i mecze o m!·strz. w kosz. ie1hildci kl . .. B·' 
odmawia nam wy jaśnieli i na zapytanie stuj4c spor;idyczny wypadek. jaki miał 1 W. G. i O. i tc~o właśnie domag-a się li finałowy mocz w kosz męskiej kl· „B'': 
jak occnin tel'} t;en~acyjny ~niosek po raz pierwszy miejsce po zawoda·.:h-1 zdrowa i sprawiedliwa opinja publiczna. t tt.K.S.-Stow. Młudz. Polskiej. 
\Vydz. 01er i Dysc. Li~i. komunikuje, co zmc~b~lizowaną zo~tała opłnJa pe~neJ - zetha - Echa burzliwych zaJ.ŚĆ 
nastcrmJc: I czesc1 prasy. przeciwko Krakowowi . 

•. Jak p. kolega wie, surowo pntGi>i· W Sieradzu 
łem nkkultur;1lne wybryki pewnej ..::zc-
ści publkznokl, ztoinncj z fanatyk<~W I nonoslliśmy jui o hurzliwvch zaj-

d t . . . . d I 11~ ~ I , ~ I . , ~ k sciach. jakie mlaly mlcjs~c przed nic. 
;j~J;;:i;~ś~ln ~~ercr:~.~'~7~~c~ek~Ji.

0

~it~l \ ~ arollf l!l o f ~111nn10 o rn1~r1wn dawnym czasem w Sicrauzu 1>0 mcau 
nozncl Cracovn. z powodu testo. ze łl\C u n u J ij u ~ tl u ~ miedzy lokalne mi druiynam1 KS. StrZC· 
stanęło na wysokoś<;i zndania w kry- S . 1 ł . d K U z p N p I . lee oraz Z.TO.S. 
t.wzn\'·m momencie. Otóż to mnie sta- e nsacy J na SKarga Z o zona O • • • • na O OOJ ę Władze piłkarskie okrci:ru ł6dzklc~ó 
no i k t p i · · 1 • j I k prowadztły w sprawie tej cnerg'ClllC 

bw t."' 0 1 owa ma mmc mora me • ~ przemys ą d"" hc--łz. enic I w d11iu or1c('fdaJ·"''-''l11 na 
o Jc"ty.wncj oceny wniosku \V. O. i D. ""' "' ,., ~ • 
Wniosek ten uważam za niesłuszny, Jak słę dowladufcmy do Krakow·' mil o tem swoje władze przełożone. posiedzeniu Wvdz 1ału Uier .1. Dvscvpll-
krzywdl?.CY ł tendencyjny. 1 sklcgo Okr. Zw. Piłki Nożne) wpłynęła! Sprawą tą ma się zaJąć zarząd K.O. ny ukf ra~o spra~ców . za1sć. 1 1Jar~1.o 

- "-.dlaczego? - zadaJ~my pytanie: ' sensacyjna skarga K. S. Pod&6rze nil . z.P.N. Już w nalbliższym czasie. Rzuca ~~!0l~~J~n~a~m~S-~ni~~~~~~~c J~;sk~,~~ 
- ~1e ł"~Z~staJc on ~owrom ~ .fa.d11ci Polonię przemyską. I ona światło na stosunki panujące w plł· · łifikacją, Klina Stan •sława - ·jedno· 

PP~r~··,',r1 ~10J.ncd20s111>~rz-cstte ~.te takMw~. ''-~ , W llścłe swym Pod16rze donosi, te karstwle polsklem. roczną dyskwalifikacją, Knml ię Jalla. 
• ~ "" ' ęps wa. · ozna DY• d I 2" źd • lk I li ł d I 6 1 i' d k · lTk " ło. m(•icm 7.daniem ukarać klub kant po w n u ~ pa·. ziern a ZI os se o W związku z tym traci r6wnlet na - ·mes ~czną .vs. \\~' 1 a~JC\· 

rządkow:1 krn wnn). ewentualnie ukn- sekretarza klubu p. Bartkowiaka, urzę • . wartości protest PolonJI Jakoby w ~t \~szvscy wyruicnicni nah:zą do KS. 
rać kicrownidwo sekcji p. n., wydać dującego wówczas na boisku dete1at 1 barwach Podgórza grało trzech nie-I Z .... rze ee. • Ó 
8flC1 du puhPc.1ności I kłub~w -)ak to I Polonii przemyskie) p. ŻyJewskl, który I zełoszonycb zawodników gdyt z pro· Jkład o 10000 szyling \U 
zrcs1t~ U~1.yt11ł na mój wniosek Zarl;.id lapropono nł mu 3„0 dolaró dl d u j 1· • ' · 
K7.0PN. cch~m uspokoknia opinji... I na • . ~ „ w a r • pozyc ' uczynłoneJ klubowi Podgórze Do redaikcjl naszej zdosił się w dniu 
tem koniec! Wszak w Krakowie był 10 I zyny Podgórza za odstąpienie od dal-I przez delegata Polonjl Jasno wynika Ja-

1 
\\"Czorajszym w~dieńcz}'ik p. Herma'lt 

pierwszy wypadek. s:dzie tłum _ l)bo-j SZ)'CIJ rozgrywek o we)ścle do Lłgl. klemł mctodamt posługuje się klub · Wimmer z pochod:zcnia polak, kt6ry w 
jętnie. z jakich pohudt.~k. duł sic wypro- Sekretarz Podgórza te niecna prn· 1 l>rzemysk.L roku 1929 za.foty~ się z. d\~'Om? Jeszcze 
wadzić z r'1wnowa~i. l'ublkznosć nnsz:'l pozycję z miejsca odrzucił I zawlado· towarzysza.rm człon.kann 1 ounstc.n Ve-
była dotad pod względem wyrol>icni:J i rci·n die Na~urfrou'Tlde we Wie.dniu o 10 
kultury sportowej - przykładem dla ca . - t'.\·sięcy szytm~<>~. że v.rze~tlzie piesizo 
łeJ Polskt .. Nntomiast byli~my ś_wiadk:l· p zed wybo em ap e B ł .. Pol k. JO.OOO h:s1<;~y k1tometrow: . 
mi zn~czme brutalnicis?.ych ck~ces~w r r '" r z n BCJI s I p. ~V1mm~r przeszedł J'U.t n~tep~JC\• 
na bniskach Innych miast. kiedy to nic· „ ~ krn1e: Nieme''.· J~u:mt.m~.e. Szwa1c.a-
tylko. iż nikomu. nie śniło SiQ o podo- Dziś w Poznaniu e1iminac1·e bokserskie rJę .. w.rochy._ BelgN. rrnncJę, ttola.ndJ"Qp 
bnym ostrym wniosku. ale władze war- . . • . . . . . DainJe 1 Polskę. . . 
sza wskie nie raczyły na te fakty wo::ó- : Zale.ąw1e 1 ~ni dzreh nas o~ sp-ątka· 1 w1on!i zostan:~ dop:ero w przyszłym ty ~ozc;>stal.a mu 1esz~z~. Rosia. do!<ąd 
Je zarca~ować. Nic można karać ca leg-o · ~ a z N;~mcam1 w Do,rtmundzic. ~hgd_y godn1u bezposred1110 przed wy~azdem. udaJe s1~ pies~ w naJhhzszych .dnta~h. 
klubu za pierwsze przewinienie. popcł- Jeszcze zadne sp~tkan!e ~ok~erskte. nie Pra~dopodobn:e 9ruży11a polska wy- Po1.-0~tah ~w.a.i towarzy·sze ~· W1m~ra 
uione w dodatku pr7.ez nicdo.świallczo- 1 wywola·lo w kraiu tak wtelktes:o za:nte stąp1 w 0-ortmundz:e w następującej ob obmh sobie mną tuirc. le..:z Jeden z mch 
n~ Jedn~stkf, których wszakże żad.!lą 1 resov.;ani~ !ak mecz z Niemcami. Trze· sadz·e. ('o/cd!u~ kąleinofaci wai::~: Polus, ~le:gt katastr.ofie ~amochodow~j w f?~r· 
miarą me m11żna identyfikować z cało- ! ba ro\\'n·cz przyznać •. że do tej pory Porlaąsk•. Stptńsk•. Ma1chrzyck1. Cbmle !Dnie. a d.rus::i zaim~lwł dalsz.eJ podrozy. 
ścią klubu. Mam wrażenie · że mimo nasze władze bokscrsk·e nigdy ieszcze lewsk•, TOrnaszews.Jci i Stlbbe. P. Wmtmer zwiedza w drodze ma­
wszvstko Zarząd Li~i przcldzie do po-lnie przygotowywały swej drużyny z j Jak w·dać za wyjątkiem zawodni· gistraty, ~n~?Y· reida1kcJe, . towarzystwa 
rządku nad tym nieprzemyślanym wnio- taką skrupu l atnością jak właśnie obec· 

1 
k6w w wadze średni ei i ciężkiej pozo- I utrz~rmu1e się ze SPirzedazy pocztówelk 

skiem \Vyd7.. Gier i Dysc. I nie. Już blisko dwa tygodn'.e trwa w I stali reprezentanci walczą w katcgorji ora'Z datkow. 
- Czy Zarząd KZOPN. łakkolwfek ' Poznaniu obóz bokserski, ktńry zgroma niższej. 

go to napozór nfe tyczy - zaJmle Jakieś dzil nailepszych pięśc ' arzy z całej Pol· Niejednemu bokserowi przychodzi Echa meczu ligowego 
odno~,~~ stanowisko? . I ~ki._ Cwic~<\ _oni pod okiem fachowc~w ~trenowanie wagi z trudnością . . należy Ruch-nn ,..., P• 

- Nic mam prnwa mówić w te.I chwili 1 n1ewątpliw1e Memka reprezentacyma Jednak przypuszczać, że pod okiem fa· ~~ "' 
w imieniu Zarzndn. mo~ę pnna tylko zn- Polski stan ie do walki w Dortmundzie chowców uda się zawodnikom streno- Zarząd Ligi na swcm ostatniem po-
pewnić. iż osobiście zgłoszę na jego naj . 11ale7.yde przygotowana. wać po kilka Kg. bez uszczerbku dfa siedzeniu rozpatrywał sprnwG burzii-

1 Identycznie niemal pn~edstawia słe formy. wych zajść po meczu Ruch - 22 p. p. 
~cooooooaooi=cxx:ccxxxxa::1CC1oecn sytua ~ ia w Niemczech. Brandenburski Zestawien:e par na elimi·n{lc.:e. kt6re w Siedlcach. 

ZwiH,zek Bokserski przygotowuie się odbędą się w dniu dzisiejszym, uległol Po stwierdzeniu, że gospodarze za~ 
równ 'ci z wielką starannością do spot-I nieznacznym zm:anom. \Valczvć będ<' wodów ponoszą częściowo wmę xa 
kania z Polską które ma być rewanżem 

1

1 następujące pary w. musza: MiE.iorny awantury. władze ligowe nałożyl'y na 
za zes1Joroczną porażkę pięściarzy nie· - Rogalski, oraz Polus - Smiech. w. 22 p. p. karę pieniężną w sumie 100 zł. 

Kupon 
..,ający prawo uczestniczenia 

w wielkim kon1'ursle 
aportowym 

f xpr1ssu Ilustrowanego 

mi cek ich w Poznaniu. I piórkowa: S~pi1iski - Wołniakowskl, 
I W Niemczech zresztą przy~otowa· w. lekka: Makhrzycki-Garncarek. w. W dlni1u dzls!ejszvm 0 ~odz. 7-ej wi•e­
. nia trwaj~ znaczn'e dłu~eJ._ aniżeli ~ póci~ż.ka: T<?maszewski - Karpiński, czór nastąpi w Pabja1niicach otwarcie se 
~olsce . N1~mcy w zrozu!TI:en1u wa.żnos· w. c·ez~?: .St1b~e-Wo.cka. • . zon.u ookserskieg-.o. Odbędą się w sali 
ci .spotkania z Polską nie moi.?ą sie fa· Y' e11m1t1ac.J1 wątpliwy Jest. Jedyn~e . przy ut. Zwierzyni-eckiej 3 mi~<lz·itkl·uibo­
k~s zdccydowa~ na ~yb6r repr~zenta· udz1~ł zaw?dn ków war~zawsk1ch: kto· I we zawodv bol\serskie z tid:iałem pię­
c11. która co kilka dni ule~a zmianom. ny tak w:adomo w druu jutrzeJszym ł śdarzv Kmscheendera, IKP i Zjedno-

~ Nasza ósemka reprezentacyina zesta- walczą ze Sląskicm. czonych. 

pre n U me fa ta: Z kosztami DUCS vlki DOCZlOWCi zł. 3 l:f, 50 mie&iecznie Ogłoszenia• w tcUcle 50 er. za wiersz miiinumnwv <na strunie 4 szpalt~·I; , 
• ncl!rnlo:ti 40 l?f. za wiersz m1hm. llrnbne: za słowo 15 :mszy, 

1111imnieisze zł . 1.50. Po,zukh\3nie oracv1 za ~lowc; 111 erószv. na1mn1eisze zł. Uli. 

Za W)'dawce I dru.k.: Wyd.łwm.:t \\'o . oepublika„ SD. z Gif· oda redalhOI cdpowiedzialny: Jan Grobeloiak. lódż. Piotrkowska 49. 



Str. 8 

Student angielski 
oskarżony 

o usiłowanie zamachu na Hac 
Donalda . 

Londyn, 5 listopada. 
(Tel. własny). 

'(t) Wcz.oraj stanął przed sądem mto· 
dy student Seruya, który oskarżonv 
był o usiłowanie zamachu na premi<·.ra 
Mac Donalda. Student ów został uięty 
w ogrodzie premjera w dzielnicy Hamp 
stead. Zraleziono przy nim duże kamie· 
nie, oraz cegły, które naszykowat so· 
·bk celem rrncenia ich na premiera. Na 
szczęście pr~mier owego dnia nie przy· 
był do domu, gdyż zamieszkał w ofic­
jal.ivch apartamentach na Downing 
Street. 

1932 

,., .Eond n 

15.000 bezrobotnych demonstrowało przed pałacem Buckingham w Londynie. 
Byli to uczestnicy marszu głodowego. Pomiędzy demonstrantami a policją do­

szło do krwawych starć. 

Nr 09 

Strejk tr mwajo 
w Berlinie 

Córka uczonego 
lrancuskievo 

W Berlłnfe wybuchł ostry streik 
tramwaiarzy. Pomiędzy streJkułącyml, 
a policją doszło Już do krwawych starć· 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• Na zd~du w~~my podcian~ bud~ 
skiego. ocbran•ająceg<> wagon tramwa· 

akonstruówala avarat do zabi· 
jania komarów 

Paryż, 5 listopada. 
(Telegram własny). 

(t) 18·1ctnia Oermene Gordon zosta­
ła sławną w ciągu 24 godzin dzi~ici wy­
nalezieniu aparatu, który mnie uśmier­
cać w ciągu godziny miljony komarów. 
Gordon iest córką znanego u :zon.?go 
francuskiego, który zajmuje się u:lda­
niem możliwości nstosowania prum1e. 
1[1·i ultrafjoletowych dla .:elów pr7.emy· 'I 
słowych. Oermene Gordon pra.:ow·t!a 
w laboratorium swego oic:i i skonstr.l· 
owała bardzo prosty aparat, który u­
śmierca komary. Onegdai dvk„nano 
próby w miejscowości kąpielowei Salat 
Maries de le Mer. Aparat funkcjono· 
"'al doskonale. 

Prem~Br wegierskl 
jedzi<l z wizytą do Hussolmiego 

Rzym. 5 listopada. 

f1rseno•na rÓ 1••1 efa 

W Ameryce skonstruowano dla celów woJskOwych przenośną radjostacJę 
nadawczo·odbiorczą, która mieścić się może nawet na siodle końskiem. 

~w~ ~ 

Zdjęcfe nasze- wskazufe moment łn-

(t) PrzyJa:tń włosko-węgierska za· 
cłieśnia się coraz bardziej i Węgry znai· 
dują się już prawie całkowicie pod 
wpływem Mussoliniego. W najbrt­
szym czasie ma się udać również z wi­
zytą oficialną do Rzymu premier wę· 
gi.erski G;)mbes. Wizyta ta nastf\lli 
prawdopodobnłe iuż około 15 b. m. 
Prasa włoska podkreśla. ie stosunki 
pomi ę-dzy Węl?:rami a Italią nigdy nie 
układały się tak szczęśl iwie jak obec· 
nie. 

IU- , • teresuiącego meczu bokserskiego 0 mi-
111 esc1e POIDOC strzostwo świata w wadi.e pi6rkOweJ. 

Z lewe) - angielski bOkser Jackfe 

DOJ-biednieJ••zglD .Brown, z prawei ~francuski bokser 
. '9 • 1 Jung Perez. Zwyciężył Brown. . 

Codzienna nowt!lka 

JRinuto pr~rd śD1ierciq 

Jim na chwilę zb!iżył się do Boba. 
- Jeśli w tej chwili mi nie przy­

rzekniesz. że zrezy~nuj.esz z Eweliny­
szepnąl. - To zrobie z tobą konie.c. 

Bob nie odpowiedzia tmu nawet. Po· 
czął sie szybko wspi·nać pa li·nce. 

Rob i Jim stoją przed drzwiami gar- Aleksand1rowi, a ten wreszcie odda go Jim nie miał nawet pewności, czy 
deroby. Ze sceny dobie.gają oo nich w ręce Jimowi. rywa:l do$łyszał jeR;o słowa. 
dźwięki wesołe1go ma·rsza. Od Jima zależy najwięcej. Jeśli nie Postanowił jednak SJ)e·tnić swą groź-

- Pozostaw w spokoi<U Ew')linę - potrafi go utrzymać w powietrz.u, Bob bę. Bob przecież nie naJeżaJ do _tej kate-
mówi twardo Jim. - Ewelina jest moja, rumie ·ze znaczn.ej wysokości na scenę. gorjj luid:zi, kt6rzy łatwo rezygnują z u-
Mk-0 moja i d.o nDko,go więcej nie bę- Do tej pary już wielokrotnie demon- kochanej dziewczyny. 
dz.ile naJeiala· strowali ten numer przed licz.nie groma· Mwsiał więc go z.gła<lzj.ć. In:ne·go 

- MvHsz się - odpowiedział mu dzącą się publicznością. Za każdym ra- wyjścia ńie by.fo. 
Bob z drwiącym uśmiechem. - Eweli- z.em wszyscy aktorzv doskonale wYWią 1 Tymczasem Bolb znajdował się już 
na powiedzia.ta, że mnie wfaśnie kocha. zywali się ze sweR:o za.dania. · na najwyższym tra·p~zi·e. Czterej pozo-
Nie możesz na nią liczyć. Tym razem jednak Bob odczuwał stali cyrkowcy równreż zajęli swoje 

W tej chwi;Ji irozlega się dzwonek pewien niepok6j . A jeśli JLm go nte u- miejsca. 
Bob i .Hm WY'skakują na scenę, a wraz trzyma w ramionach, a jeśii spadnie na Publiczno·ść z za·partym tchem c-ze-

z nLmi jesz.cze trzej mt.od:zi mężczyźni w ziemię? . kala na emocje, 
try1kotach. Jim, który j1eszcz.e stał na dole. u- Bob. ·ja1k zwykle, miał skoczyć do 

PubJi.cziność bije brawo. Jim. Bob i śmi·echat się do pt11blicz:ności. Fryideryka. od Fryderyka do Johna. na-
ich towarzysze u·śmiechają się. Uśmi·ech ten bynajmniej jednak nie stępnie . na trapez ·Aieksa-ndra i wresz· 

-Nie należało t.eraiz ws1:czynać tej wróżył nic dobrego. cie ... do-Jima. 
rozmowy - mówi Bob ·do Jima. - N_ie Jim uświa iamia•i sobie dokładnie, że ' Fr.V'dery•k. John i Aleksainder to byli 
wolno się denerwować przed takim nie- los Boba leiv w jego rękach. pewni ludzie. Ale Jim? 
bezpiecznym numerem. Wie·dziat ie jedno niewtaściwe posu - Frzedei Bob d·okfadni1e słyszał je11:0 

Jrm ni·e od1powi·ed:zia~ mu. Wzruszył nięc ie _ zadeqduje o życiu i-ego kolegi. słowa. Nie odpowi·ed:ziaJ, bo nie potrafi 
pogardliwie ramionami i odwrócił się. Jeśli Boh rnn·ie na scenę i rozbije sobie wYrz.ec się Eweliny. 

Rozpoc.zął się atrakcyjny n:umer. czaszkę. n:1kt mu ni.e o·otrafi u0dowodnić, bob nie wierzy iednak w to. że Jim 
Cała piątka wska•kuje na trapezy. że umvślnie wynuścit irn z rąk. potrafi mści·ć się w tak nieludlki spo-

Bob ma zająć najwyższ.e miejsce. W tych w7pad:kach polkja jest zu- sóh· Do tej por.v byt i·ego najserdiec„-
Ody się doh-rz.e usadDwi1ł na trapezi•e, . vetnie bez-rad'lla niejszym P•rzvj_:delem. 

skoczy w ramiooa Frvdervlrnwi, ten go 1 Orkiestra rorz:pCA;ZQła · jakiegoś popu- Dzi·elił ~ię ;;: nim zar0hkami. pomagał 
przerzuci na traipez Johna. John poda go larnego walca. mu w kaidem nieszcz~ściu. 

I nagle mia.łby o wszystklem zapom­
nieć? 

Bob SPOjrzał w dół. Jim stoi na swym 
tra·pezie. Nie uśmiecha się jednak tak 
pogoidmie. jak zazwyczaj. 

Spojir~-enia ich sk rzyżowaJy się. I 
wówczas Bob zrozumiał, że mu rzeczy-
wi·ście grozi śmierć. , 

- Zaczynaj - krzvknar Aleksander. 
- PubJ;cz.ność już się niecierpl1wi! 

Bob zresztą sam już wiedział, że nie­
ma czasu do namvsłu. 

Rozpoczął swÓj atrakcyjny nu~r. 
Po chwili z.naJdowa~ sii;: iuż na tra· 

pe-zie f rydervka. Frvdervk . orzerzucil 
Ro leikkD na nastę011y trapez John po· 
dal zwinnie Aleksandrowi. 

PuhHczność bije brawo. Orkiestra: 
g-ra tusz. 

Po·zostaf j1eszcre tylko Jłm. Urci.tu­
ie. czy zg-uibi? 

Bob nie miał iuż zaufania do swe~o 
przyjaciela. Zamiast c;koczyć ' mu ·w ob· 
jęcia, ry-zykujac żvciem. zes.tmął si~ po 
li-nach. z ogromnej wvsokości. 

Po chwMi stal już na scenie. 
Pwhliczność bardzo dłu~o bita mu 

brawo. Takiego numeru nikt jeszcze 
nie oglądał! 

Dyrektor Vane-te dłu1R;o ściskał rę.kę 
Bobowi. mówiąc mu, że zrobi wielką 
karj-erę. 

A późnym wieczorem Bob trzymat 
w objęciach Ewelinę ... 

1m. D. 




